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Niemieckie pomysły.
Z powoda anglo-japońskiego traktatu po­

jawiło się ja t  w Europie mnóstwo rozpraw, 
najwięcej jednak w Niemczech, gdzie zajmują 
się tą sprawą wojskowi, dyplomaci na emery­
turze i agraryusze. W  publikacyach swych ma­
rzą ci pisarze o stworzeniu światowej ligi prze­
ciw Rosyi, jako przeciw potędze, którą konie­
cznie trzeba w rozwoju powstrzymać, bo ina­
czej spełni się przepowiednia Napoleona: Euro­
pa będzie kozacką, nastąpi trzeci peryod 
w dziejaoh starego świata, mianowicie, jak po 
rasie romańskiej objęła panowanie anglo-ger- 
mańika, tak po tej zajmie pierwsze miejsce 
słowiańska. Aby tego nniknąó. trzeba nałożyć 
więzy na Rosyę, a trak tat anglo-japoński wy­
bornie się nadaje na punkt środkowy takiej 
antiiusyjskie] koalioyi. Równocześnie jednak 
ów traktat, jeżeli nie będzie rozwinięty w świa­
tową ligę, przyśpieszy chwilę, w której kozaoki 
carat postawi nogę na piersi Europy. W pra­
wdzie krótkowidze polityozni w Anglii mogą 
powiedzieć, że to ich nic nie obchodzi, oo się 
stanie z kontynentalną Europą, owszem upa­
dek jej może być dla Brytanii korzystny, po­
nieważ ona pozbędzie się takiego współzawo­
dnika ekonomicznego, jak Niemcy; ale pra­
wdziwi angielscy mężowie stanu nie mogą tak 
rozumować, albowiem niezawodnie zdają sobie 
sprawę z tego, że sam sojusz anglo-japoński 
jest bezsilny.

Takie jest założenie niemieckich pisarzy. 
Zobaczmy teraz, jak oni rozumują. Oto, uło­
żyła się Anglia z Japonią, że wspólnie będą 
strzegły oalośoi Chin i swoich interesów w tern 
państwie. Jeżeli przypuśćmy Rosya z powodu 
Chin zacznie wojnę z Anglią, albo z Japonią, 
a nikt się do tego zatargu nie wmiesza, to so­
jusz japońsko - brytański nie wystąpi czynnie; 
jeżeli zaś Rosyi ktokolwiek pomoże — a takim 
pomocnikiem może być Franoya — natenczas 
zaoznie działać sojusz. Jakże więc będzie dzia­
łał? Wiadomo, że Anglia nie ma wojska, bo 
jeżeli nawet rychło pokona Boerów, to i w ta­
kim razie będzie musiała trzymać w Trans- 
waalu najmniej 200 tysięoy żołnierzy. Może 
zatem wesprzeć Japonię
jenną i okrętami transportowymi, aby armia 
mikada mogła być prędko przerzuoona na ląd 
azyatyoki. Trzeba jednak pamiętać, że stanie 
się to w chwili, gdy ktoś Rosyi pomoże, a za­
tem wtedy, kiedy ów domniemany rosyjski so- 
lUSEiiit I.c.rlwis, mńcrł EAfttakować angielskiejusznik będzie mógł zaatakować angielskie 
brzegi. Jakże więc wówczas Brytania ogołoci 
się ze swej floty? Z tego wynika, że w grun­
cie rzeczy sojusz angio-japońBki nie jest stra­
szny dla Rosyi. Jednakże ponieważ nikt jeszcze 
nie wie, ozy Stany Zjednoczone nie są ciohym 
wspólnikiem tego sojuszu, przeto Rosya niczem 
nie wywoła jego działalnośoi, dopóki tak nie 
wykońozy swych syberyjskich kolei i swej mi­
litarnej organizacji, żeby mogła przerznoió 
ogromne masy wojsk na brzegi ooeanu Spokoj­
nego Jakiż będzie skutek tej przymusowej 
bezczynnośoi caratu?

Dwa będą skutki, oba dla Europy fatal­
ne. Oto, najpierw, Chiny się zreformują, wzmo­
cnią, uzbroją przy pomocy amerykańskich in­
struktorów, a angielskich i japońskich dosta­
wców broni, amunioyi i okrętów. Chiny mili­
tarne bardzo łatwo zrobią to, czego nie dopiął 
ruch bokserski: wypędzą europejskich misyo- 
narzy, kapitalistów i przemysłowoów, odbiorą 
wszystkie koncesye i dzierżawy. To jeden 
skutek.

Drugi nastąpi w Europie. Rosya nie mo­
że długo się zachowywać spokojnie. Jej ustrój 
militarno ozynowniezy wymaga ciągłyoh zabo­
rów, bo inaozej wewnątrz państwa następują 
zaburzenia. Od Bałkanu odwróoiła się Rosya 
jedynie dlatego, że znacznie większe zabory 
przedstawiały się jej w A zy i: wszakże sama
Mandżurya warta jest całego półwyspu bałkań­

skiego. Jeżeli więc teraz wskutek traktatu an- 
glo-japońskiego, za którym prawdopodobnie 
stoją Stany Zjednoczone, będzie musiała zanie­
chać w Azyi postępów, to się znowu zwróci 
przeciw Turcyi, zacznie atakować i półwysep 
bałkański, i Azyę Mniejszą, i nawet Persyę, 
szukając sobie drogi do morza Śródziemnego i 
do ooeanu Indyjskiego. Prawdopodobnie tedy 
zacznie się w Europie peryod bardzo niespo­
kojny, zgubny dla Austryi, niebezpieozny dla 
angielskich interesów na europejskim wsoho- 
dzie, ciężki dlaWłooh, które już nie otrzymają 
od Franoyi źadnyoh ustępstw, a szkodliwy dla 
Niemiec, które rozwinęły swą cywilizacyjną 
misyę w Azyi Mniejszej.

Żeby tego wszystkiego uniknąć, trzeba 
dokoła jądra sojuszu anglo-japońskiego uformo­
wać ligę światową, obejmującą zarówno azya- 
tyckie, jak europejskie sprawy, a zwróconą 
przeciwko niebezpieoznemu dla wszystkich, a 
coraz większemu panoszeniu się Rosyi. Do tej 
ligi niezawodnie przystąpią Niemcy, Austro- 
W}gry i Włoohy, oczywiście także Turcya, a 
potem Chiny, ponieważ zaś jądrem tej ligi bę­
dą Anglia z Japonią, przeto powstanie taka 
niebywała potęga, że Rosya będzie musiała 
zamknąć się w sobie.

Tak oto wygląda pomysł niemiecki, — 
ładny na papierze, lecz trudny do wykonania. 
Przedewszystkiem trzeba zbadać, co Anglia 
bardziej woli: rozwój Rosyi, ozy też rozwój 
Niemiec? Nam się zdaje, że Anglia właśnie 
ohoe, aby carat zaprzątał się sprawami bałkań- 
skiemi i szkodził Niemoom w Azyi Mniejszej, 
a w Europie zmuszał je do wycieńoz&nia siebie 
na zbrojność. Z drugiej strony, niepodobna po­
wstrzymaó pochodu rosyjskiego na „dalekim 
wsohodzie“, bo tamtejsze ludy same lgną do 
Rosyi. Właśnie teraz w chińskiej Mongolii ka­
cykowie tamtejsi, wassalowie Chin, postanowili 
wznieść w stolicy kraju świątynię na cześć 
Białego Cara, a na tąj świątyni wyryć napis 
najpierw po rosyjsku, potem po mongolska, na­
stępnie po tybetańsku, a na ostatku po chiń­
sku takiej treści: „Wdzięczny lud dźwignął tę 
świątynię Białemu Carowi kn wieoznej pamię-

_______ ____ ci tej łaski, którą wojska rosyjskie okazały
tylko swą flotą w o-1 Mongolii, przez wytępienie w niej drapieinyoh 

band rozbójnika Wanluhu". Ta świątynia w da- 
lekiem mieśoie Tnkume będzie zawsze przema­
wiała do ludu za Rosyą. Taksamo wytępianie 
rozbójniczych chunohuzów w Mandżuryi pozy­
skało Rosyanom seroa miejscowej ludności, któ­
ra teraz wysłała do jeneralnego gubernatora 
kraju nadamurskiego deputaoyę z prośbą o za­
trzymanie wojsk rosyjskioh w Mandżuryi. Nie 
wohodzimy w to, ozy ta deputacya była dobro­
wolna, ozy też nakazana, bo w każdym razie 
sprawiła ona w Pekinie silne wrażenie i tak 
postawiła sprawę rosyjską, iż rosyjski ambasa­
dor oznajmił wszystkim innym ambasadorom, 
że anglo-japoński traktat w niczem nie zmie­
nił rosyjskich zamiarów i postanowień co do 
Mandżuryi.

Dwuletnia sluźba w wojsku.
We Francyi ludność prawie nie wzrasta, 

a w Niemczech powiększa się dość prędko, 
wskutek zaś tego coroczny kontyngent re­
krutów stale się zmniejsza w trzeciej republi­
ce, a rośnie w cesarstwie Hohenzollernów. Te 
dwa państwa ciągle rywalizują ze sobą na 
punkcie zbrojnośoi, bo kwestya Alzacko-lota- 
ryńska nie przestała kierować ich wzajemnym 
stosunkiem. O sile militarnej każdego państwa 
decyduje jego finansowa zasobność i obfitość 
rekrutów ; jedno bez drugiego nic nie znaczy, 
Otóż F ran c ja  mą dość pieniędzy i na wojsko 
ich nie żałuje, ale rekrutów ma coraz mniej 
W tym roku nie nabierze dwiestu tysięoy, a 
w roku przeszłym zdołała ściągnąć 216000, 
podczas gdy w Niemczech dwa lata tema było 
ich 248, w roku przeszłym 258, a w tym bę­

dzie 258 tysięcy. Wobec tego w parlamencie 
paryskim postawiono projekt dwuletniej służby 
obowiązkowej z uchyleniem wszystkich zgoła 
przywilejów, dawanych dotąd osobom z wy­
kształceniem uniwersyteckiem. Ponieważ je ­
dnak dwuletni żołnierz nie może być uwa­
żany za dobrego, lecz raczej jest tylko niezłym 
milicyonistą, przeto projekt postanawia dawać 
dość pokaźne pensye żołnierzom, którzy się 
zgodzą służyć rok trzeci, czwarty i t. d. Za 
każdy następny rok służby pensya będzie wię­
ksza. Jest to, natujiiłnie, bardzo kosztowny 
system, lecz jeśli nań stać Francyę, to prze- 
oiw niemu nie można podnieść innych zarzu­
tów, ponieważ nie ulega wątpliwośoi, że ogro­
mna liczba żołnierzy będzie pozostawała w 
wojsku na rok trzeci, czwarty i t. d., a to dla­
tego, że o zajęcie coraz trudniej, mnóstwo 
zdolnych robotników nie znajduje zatrudnie­
nia, z drugiej zaś strony służba wojskowa oo- 
raz jest lżejsza, wikt dobry, o różne przy­
jemności dla żołnierzy, naprzykład o teatry a- 
malorskie, koncerty, bale i t. d. zwierzchność 
bardzo się stara. Można przewidywać, że z 
czasem główny zastęp szeregowców będzie się 
składał z żołnierzy, odbywających podwójną, 
albo nawet potrójną służbę. Za takiem przy­
puszczeniem przemawia fakt, że korpus mada- 
gaskarski już teraz składa się z ochotników, 
którzy po odbyciu w kraju obowiązkowej 
służby, dobrowolnie najęli się do garnizonu na 
Madagaskarze jedynie dlatego, że tacy ocho­
tnicy biorą dobrą pensyę.

Lecz po zapanowaniu takiego systemu w 
całej armii samo przez się wytworzy się to, 
co jest w Anglii, gdzie obok pułków na­
jemnych są milicye, od których się wyma­
ga bardzo mało wojskowego wykszLałoenia.

Zwracamy uw^gę na tę sprawę dlatego, 
ża francuskie jej załatwienie powstrzyma inne, 
uboższe od Franoyi, , kraje od zaprowadzenia 
dwuletniej służby pod karabinem. Nie mówiąc 
już o cesarstwie niemieckiem, które jedynie 
się opiera na bagnetaoh, ale naprzykład Au- 
strya, albo Włoohy, nie będą mogły płacić 
doić wielkich pensyj żołnierzom, pozostającym 
na służbie po obowiązkowym terminie, a nie 
zechcą mieć armii złożonej z dwulatków, a 
więc gorszej od armii francuskiej, będą tedy 
energiczniej niż dotąd opierać się ciągle pod­
noszonym w parlamentach żądaniom, aby obo­
wiązkowa iłużba pod karabinem była skróco­
na. Już teraz rzed nj;mi<>cki rozgłasza, że u- 
ozyniona przezeń próba uwalniania dobrych 
żołnierzy po dwóoh latach, nie dała dobrych 
skutków. Ozem starsi żołnierze będą zapełniali 
szeregi pułków franouskioh, tem bardziej 
rządy innych krajów będą się starały przedłu­
żyć termin obowiązkowej służby. To rzecz ła­
twa do przewidzenia i dlatego-to projekt fran­
cuski ma ważne znaczenie dla wszystkioh in­
nych krajów w Europie.

Zniżenie stopy procentowej
przez Sank krajowy i galic. Kasę oszczędności.

Dwie bardzo poważne instytncye finanso­
we lwowskie, przyjmujące pieniądze na ksią­
żeczki, a mianowioie: Bank krajowy i galie. 
Kasa oszozędności, postanowiły począwszy od 
jutra, tj. od 1 marca 1902 zniżyć procent opła­
cany od wkładek oszczędności z 4 na 36/10%.

Kasa oszozędnośoi stosować będzie to za­
rządzenie tylko do nowych wkładek, tj. do 
ty oh, które wpłyną począwszy od 1 marca, 
wszystkie saś stare wkładki, złożone przed 1 mar­
ca, oprocentowane będą nadal na 4%.

Natomiast Bank krajowy zapewnia sta­
rym wkładkom oprocentowanie na 4°/0 tylko 
po dzień 80 czerwca 1902, po tym zaś termi­
nie od wszystkioh w ogóle wkładek płacić bę­
dzie tylko 37107„, — nowe zaś wkładki juz od 
jutra oprooentowane będą na 37io®/o- Obcina­
jąc w ten sposób dochód posiadaczom książe ­

czek wkładkowych, 
równocześnie dla 
w tej instytucyi kredl 
że zniża stopę procen 
osób prywatnych na 4 
szeń na 4°/0- O ile nam 
instytuoya lwowska, ani 
oszczędności nie idą za 
krajowego i galicyjskiej

adza Bank krajowy 
lientów, szukających 
wekslowego, tę ulgę 

pobieraną od weksli 
od weksli stowarzy- 
domo, żadna inna 

też krakowska kasa 
przykładem Banku 

Kasy Oszczędności i
na razie nie zaprowadzają u siebie tej orygi­
nalnej stopy procentowej 37i«7o* 10CZ pozosta­
ją  nr..dal przy 4%.

Krok tych dwóch instytucyi lwowskich, 
które zaprowadzają po raz pierwszy w Gali- 
cyi dla wkładek oszozędnośoi stopę procento­
wą niższą niż 4°/0, wcale nas nie zachwyca. 
Przedewszystkiem uważamy ten krok jako 
zbyt pośpieszny. Od chwili zniżenia stopy pro­
centowej przez bank austro-węgierski na 3 /t °/0 
minęło dopiero niespełna cztery tygodnie 1 nikt 
nie może przewidzieć, czy ta stopa w państwie 
naprawdę się utrwali i ozy zanosi się istotnie 
na długi okres nadzwyczajnej taniości pienię­
dzy. Dlatego też nawet bardzo poważne Kasy 
oszczędności w zachodnich prowincyach mo­
narchii wahają się w decyzyi co do zniżenia 
stopy procentowej od wkładek, bo nie chcą 
zrażać swych klientów, ani też osłabiać zmy­
słu oszczędności wśród ludności. Tylko gali­
cyjski Bank krajowy i galic. Kasa oszczędno­
ści lekceważą sobie ten wzgląd i postępują tak, 
jak gdyby chciały wypłoszyć od siebie tych 
klientów, którzy posiadają tam wkładki. Nie 
widzimy także koniecznej potrzeby takiego za­
rządzenia, boć przecie nie nastały jeszoze tego 
rodzaju stosunki, aby te instytucye żadną 
miarą nie były w stanie sfruktyfikować pie­
niędzy wkładkowych lepiej, niż na 4°/0.

Przecież najlepsze ozteroprocentowe pa­
piery krajowe nie mają dziś jeszcze wyższego 
kursu nad 95, więc gdyby nawet Bank krajo­
wy i Kasa oszczędności lokowały wkładki cyi- 
ko w papierach wartośoiowych, to jeszcze pła­
cąc od 100 zł. wkładek 4 zł. procentu posia­
daczowi książeczki, miałyby same od tych 
100 zł. 4 zł. 20 ot. dochodu — a ta różnica 
20 ct. powinna wystarczyć na pokryoie kosztów 
administracyjnych. Doohód zaś z pożyczek hi­
potecznych i eskontu weksli, jest oozywiście 
nierównie większy, bo różnica wynosi 2 do 
21/ł °/0. Najbardziej niebezpiecznem wydaje się 
nam jednak zarządzenie Banku krajowego i 
lwowskiej Kasy oszczędności z tego względu, 
iż może wywołaó napływ pieniędzy do rozma­
itych pokątnych banków żydowskich i nieży- 
dowskich, które płaoą wyższy prooent, ale 
nie dają niewzruszonej gwarancyi bezpieczeń­
stwa powierzonyoh im jpieniędzy. Mamy prze­
cież takie banozki, które płacą od wkładek 
4 ’/* » nawet 5°/0 — one teraz zaczną szumną 
reklamą niewątpliwie znęcać do siebie pu- 
bliozuośó, posiadającą jakie takie oszczędności, 
będą więc miały fundusze na uprawianie li- 
chewki. A potem, gdy publiczność raz znaj­
dzie drogę do tyoh niepewnyoh instytucyi, już 
nie tak łatwo będzie zawróoió ją z niej przez 
przywrócenie 4°/0 stopy, d© której naszem zda­
niem i lwowska Kasa oszozędnośoi i Bank 
krajowy będą musiały może niebawem po­
wrócić.

Rada państwa.
(Telegram „Przeglądu*).

Wiedeń 28 lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu p. Mikołaj W a s s i 1 k o skarżył się na 
rzekome upośledzenie Rusinów w Galicyi i na 
Bukowinie, z powodu którego Rusini nie mogą 
mieó zaufania do rządu. Na liczne interpelacye, 
wnoszone w Izbie, otrzymują oni odpowiedzi, 
redagowane stronniczo przez Polaków, zajętych 
w urzędaoh centralnych, którzy wyjaśnienia te 
i sprawozdania fałszują. Na część innych inter- 
pelacyj Rusini wcale nie otrzymują odpowie­

dzi W  galicyjskiej Radzie szkolnej krajowej 
nu 21 członków jest tylko 4 Rusinów, na 100 
ozłonków lwowskiej Rady miejskiej nie ma ani 
jednego Rusina, na 7 ozłonków Wydziału kra­
jowego jest tylko jeden Rusin, na 47 Rad po­
wiatowych w czysto ruskich okręgach we wscho­
dniej Galicyi nie mają nigdzie większości. Na­
czelnikami gmin we wschodniej Galicyi są naj­
bardziej skorumpowani ludzie, bo tacy tylko 
użyć się dadzą do gwałtów i oszustwa. Kilku 
naczelników gmin, którzy gorliwie wypełniają 
swe obowiązki i są prawdziwymi przyjaciółmi 
ludności, doznaje srogich szykan ze strony ad- 
ministraeyi politycznej. Wszystkie urzędy od 
najwyższego do najniższego są w Galioyi w rę­
kach kliki. Namiestnik Galicyi nie wie, oo się 
koło niego dzieje; działają starostowie. Skargi 
Rusinów na stosunki galicyjskie idą do W ie­
dnia, a tu załatwiają je urzędnicy z Galioyi, 
nie będący wcale przy jaciółmi Rusinów. W mi­
nisterstwach nie ma urzędników Rusinów, chy­
ba tylko tłómacz, albo jaki podrzędny funkoyo- 
naryusz. Brat namiestnika Galicyi i krewni 
kliki, rządzącej Galicyą, zajmują wysokje po­
sady w ministerstwach. W ministerstwie o- 
światy jest siedmiu Polaków (Sluohajcie! na 
ławach ruskich^, a ci myślą tylko o tem, jak­
by fakt jakiś zatuszować i fałszywie go przed­
stawić prezydentowi gabinetu, który jest ozło- 
wiekiem sprawiedliwym. P. Stransky zarzucał 
Niemcom, że chcą rozerwać państwo, ale Po­
lacy rozerwali już swe państwo, a mimo to 
oddano im największą prowinoyę pod nieogra­
niczoną władzę i administracyę bez kontroli

W dalszym ciągu krytykował mówca sto­
sunki szkolne na Bukowinie, domagał się odłą­
czenia kolei bukowińskich od galicyjskich i 
utworzenia, jeśli nie osobnego wyższego sądu 
krajowego w Czerniowcach, to przynajmniej 
osobnego senatu dla Bukowiny.

Następnie przemawiał p. M i c h e j d a ,  
którego mowę streściliśmy już wczora

Przemawiał jeszcze p. H o l a p s t y ,  po- 
czem zabrał głos prezydent gabinetu dr. K o e r- 
b e r i odpowiedział na wywody kilku mówców. 
Poseł Romańczuk — rzekł dr. Koerber — 
skarżył się na obojętność rządu wobec Rusi­
nów, a jako przykład tej obojętności przyto­
czył sprawę ostatnich wyborów do Sejmu ga­
licyjskiego i sprawę ostatnich zajść na uni­
wersytecie lwowskim. Co się tyozy zajść na 
uniwersytecie lwowskim, to na ; arznty w t-ei 
mierze uczynione odpowie minister oświaty 
podczas dyskusyi nad jego działem. Co się ty ­
czy zaś wyborów do Sejmu galicyjskiego, to 
mogę tylko raz jeszcze powtórzyć swoje o- 
świadczenie, złożone już w tej Izbie, że ze 
strony rządu na przebieg tych wyborów nie 
wywierano żsdnego wpływu. Powtórzyć też 
muszę swoje oświadczenie o sprawiedliwości pań­
stwa wobec wszystkich narodów bez wyjątku.

W  odpowiedzi na wywody p Stransky’e- 
go muszę powiedzieć, że pomimo braKÓw, ja­
kie wykazuje obecna konstytuoya, ma ona, 
zdaniem mojem, tyle zalet, iż umożliwia w naj­
lepszy sposób wzajemne porozumienie się na­
rodowości i że w bwestyi narodowościowe) za­
wiera takie zasady, których stronniotwo p. 
Stransky’ego z pewnością nie chciałoby zwal­
czać. Wyzyskanie tych zasad, przy mądrem 
umiarkowaniu stronnictw przyniosłoby poży­
tek i z pewnością nie stanęłoby na przeszko­
dzie do uzyskania porozumienia.

Z mów, wygłoszonych na dzisiejszem po­
siedzeniu, choiałbym podnieść wy wody p. Was- 
silki. Uozyniony mi przez niego zarzut jest 
niesprawiedliwy. Rząd odnosi się do Bukowi­
ny z tą samą żyozliwością, jak do wszystkioh 
innych krajów. Sprawy tego kraju stoją tak 
samo na porządku dziennym, jak sprawy m- 
nyoh krajów i będą załatwione, a chyba sam po­
seł przyzna, że właśnie ostatnie dwa latu, o 
któryoh wspomniał w swem przemówieniu, nie 
były korzystne dla przyśpieszenia załatwienia

H U R A G A N
Powlcśd historyczna

przez
W a* lute a G ąsior owakiego

(Ciąg dalszy).
Tu oto, na tem pustkowiu hiszpańskiem, 

pod strzałami zaciętych Saragossan — z żoł­
nierskiego munduru wyohylała się ku nim po­
stać pięknego jak sen dziewczęoia. Dziewczę­
cia, którego każdy rys twarzy, każde żyłki 
drgnienie i te usta w pół rozchylone, jakby po 
pocałunku anielskim i to czoło jasne, wyniosłe, 
mówiły do nich : Sarmatką jestem !

Ciżba myśli przesunęła się przez mózgi 
zapatrzony oh oficerów — aż wystrzeliła skrami. 
Ten i ów sięgnął do wąsa. Rozjaśniły się twa­
rze, brząkały pałasze, ogniste spojrzenia ściga­
my zgrabnego żołnierzyka.

Młody legionista pod wpływem tych spoj­
rzeń drgnął i podniósł się... Kaszkiet zesu- 
°ął się i zawisł na podpince a z pod nie- 

już fala włosów spłynęła na ramiona żoł­
nierza.

Bzura aż cmoknął p r z e c ią g le .  Uśmie-
chy rozpogodziły twarze oficerów. Jedna mar- 
kietanka postrzegłszy oo się dzieje, załama- 
*& ręce.
^  — Królowo moja ! — odezwał się pierwszy 
Bzura — Toś nam figla zgotaw ała! Taki mar- 
CePan chować w tej budzi©!

Co marcepan ? Co maroepan!... Święty 
A ntoni! Jakem Muszyńska z dom u! Masz dya- 

kaftan!

— He, be I Nie wypierajmy s ię ! Miałem do­
bre przeczucie!... Michałko!

— Całuj psa w nos !
— Nie ma gniewu !...
— Zuch markietanka
— Dawać mi tego żołnierzyka do plutonu!
— Dobra nasza
— Niech żyje legia
— Za zdrowie, psia mać !... Wina !
— Panowie! Do licha!... W ykup nam *ię na­

leży ! Po buziaku każdemu !
— Po buziaku!...

Między oficerami ruoh się wszczął, koło 
ich zaciskało się coraz silniej. Śmielsi skradać 
się jęli.

Żubrowa osłaniała dziewczynę i opędzała 
się z rozpaczą.

A zasię!... A wy filistyny 1
Święty A ntoni!.... Zapomnę 

i jakem bezbronna sierota

— A wara 1
Nie dla was !.. 
o subordynaoyi 
walnę !...

— Bij królowo! Nie żal guza wziąć za taki 
specyał!

— Wykup, wykup nam się należy!
Bzura skulił się i już był podsunął się za

plecy dziewczęoia, by skiaśó mu oałusa, gdy 
ta zerwała się jak łania spłoszona, dumnie pod 
niosła główkę i rzuciła spokojnie :

— Może choć przez pamięć dla brata mego 
Jana Dziewanowskiego uszanujecie mni© wae- 
panowie!

Słowa te jak grom padły na rozochoconą 
młodzież.

Porucznicy zmieszali się i cofać się za 
częli, straciwszy nagle rezon i wigor. Aż 
pierwszy Stadnicki podniósł głowę i huknął 
zapalczywie :

— Mości panowie! Dosyć! Dziewanowski!... 
Jeżeli kto, psia mać.... to te pięście poczuje!... 
Ani słowa ! Nie lubię , psia mać !

— A niechże waśei Bóg da zdrowie , Zna­
lazła się poozoiwa dusza! Święty Antoni, a już 
ci do pacierza jedno „Zdrowaś1* dołożę! Lam­
party ! Rozbójniki! Chce jeden z drugim cało­
wać, to naśoi... Jest gęba jak donica!... A co 
mój stary, nieborak poczciwina... zazdrosnym 
nie będzie.

— Królowo moja! Radbym... jeno modestya 
mi nie pozwala.

— Waćpanowie, pozwólcie! — wmieszał się 
kapitan Rybiński, który był stał na uboczu 
i tej scenie się przyglądał. — Toó wiadomo 
wam o zakazie, który najsurowiej zabrania 
przechowywania niewiast w obozie!... W y, 
Żubrowa, na wielkie niebezpieczeństwo nara­
żacie i siehie i tę oto pannę! Lada chwila 
wieść może się roznieść i będziecie pod strażą 
odstawieni.

— Panie kapitan ie!... Tożby chyba spra­
wiedliwości nie było!... M nie? Hę?... I tę 
niebogą?... Cóż to my nie po Bożemu żyje­
my ?••• Toć wina, że biedactwo brata szukać 
przyszło ?

— Wierzę wa m, w ierzę!.... Lecz się roz­
niesie...

— Kto rozniesie?... Cóż to, nie oficerzy 
wszystko ? Sepiegi nas opadły ? Kto rozniesie ? 
Kto nie uszanuje nieszczęścia? Co o to, jestem 
spokojna!

— Dobrze mówi, dobrze! — zawołali poru- 
oznioy. — Ani pary z ust! Sekret, tajemnica! 
Słowo oficerskie!

— Słowo! Słowo !
— Tylko się strzeżcie! — upomniał Rybiń­

ski. — A zdarzy się okazy a, to uciekajcie stąd! 
Nife dla was miejsce!...

— Prawda, praw da! Żałość nas zagnała!... 
Mój stary 1 Pan porucznik!... Juści czekać nie 
będziemy.. Et, oo tam!... Kiedyście w&ćpano­
wie tacy... Na zgodę!... Ostatnie ciele z obo­
ry za serca!... Mam tu jeszoze petercyment 
hiszpański... niby miód a małmazya, czyli ma- 
szkateł korzenny! Przedni prawdziwie! Pietrek, 
aubki!... _ ,

Markietanka drugi wór skórzany z winem 
wyciągnęła. Poruoznioy zasiedli znów. Zośka 
znikła pod nakryciem furgonu.

Ochota wracać zaczęła. Poruoznicy wszczęli 
gwarną rozmowę— co chwila śoigając Zubrowę 
żartobliwemi uwagami. Markietanka odcinała 
się raźno, ani razu nie pozostając w odpowie­
dzi dłużną.

Oficerowie powoli jęli się rozchodzić, so­
lennie przyrzekając dotrzymania tajemnicy.

Żubrowa upatrzyła ohwilę i odciągnęła 
na stronę Stadnickiego.

— Panie poruczniku! — rzekła gorąco.— Raz 
jeszoze dziękuję ci pokornie za poczciwe ode­
zwanie...

— Hm ! No, oóż.... niema, psia mać!... Dzie­
wanowski ! E t ! Człowiek był...

— Ciszej przez Boga !..
— Dusza zaona!.. Pięć dni się mordował, 

biedaczysko... Amputowali mu uogę, rękę!... 
A on n ic !.. Śmiał się chwilami!.. I  precz roz­
prawiał... a tak, psia mać, rozprawiał, że ci 
serce rosło!.. Niema go... psia mać!.,

— Święty Antoni!..
— Znaliście go?..
— Jakżeby!..
— No, nic! Wracać, psia mać!.. Zabrać ją

co prędzej... Gdzie! Nawet mogiłyby się jego 
nie dopytał!..

— Prawda, panie poruczniku, wracać!.. Tyl­
ko bo.. jakby tu powiedzieć?... Hm! Chyba 
prawdę!.. Pan porucznik tak mi jakoś przy­
padł ! Na wzrost, jak mój s ta ry !.. Zupełnie !.. 
Bo to...

— No, co ? Co takiego ?..
— Hm! Niby tak! Kapitan Dziewanowski 

był rodzono - stryjecznym i jedynym. Kochali 
się okrutnie z naszą kapitanową, lecz co my, 
toźeśmy przywędrowały naszego porucznika 
szukać, co podobno wywędrował z Francuza­
mi — ale dokąd i z jakim regimentem ani rusz 
się dowiedzieć!..

— Cóż to za porucznik ?..
— Gotartowski !..
— B a ! Szukaj wiatru w polu... W  naszym 

pułku dwóch było Gotartowskrnh L
Markietanka schwyciła Stadnickiego za 

ramię.
— Co waćpan powiadasz ?.. Dwóoh ?..
— Obadwaj byli wachmistrzami!.. Jednemu 

Marceli, a drugiemu... F loryan!
— Rany Boskie! Na miły Bóg ciszej!.. 

Floryan ? Wachmistrz !.. To chyba in n y !.. Nasz 
porucznik w legii służył... potem kapitanem 
został... ,

— Więc ten sam, psia mać !..
Żubrowa poczerwieniała i chwyciła gwał­

townie powietrza.
— Ten sam! Jezusie!... Smagły na obliczu... 

wąs do góry ? Czupryna kędzierzawa nieco !....

(Ciąg dalszy nastąp i)

pierwszych dniach kwietnia 
zostanie otwarty Zakład fotograficzny L. Koehlera artysty  m alarza

Lwów Pałac Fredry, ulica Fredry.
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pewnych spre.w dla Bukowiny. Spodziewam 
się, że cyoh kilka słów wystarczy, abyp. Was- 
oilkę zapewnić o życzliwości rządu dla Bu­
kowiny.

Następnie przeszedł prezydent ministrów 
dc sprawy funduszu dyspozycyjnego i rzek ł: 
Panowie! Etząd zajmtue to stanowisko, że fun­
dusz dyspozycyjny jest takim samym wydat­
kiem, jak wszystkie inne, i że jego odrzucenie 
lub uchwalenie zawiera tylko wskazówkę dla 
aaministracyi, aby coś zrobiła, albo czegoś 
zaniechała, a nie jest wcale jakimś aktem po­
litycznym Rząć, który nie wyszedł z większo­
ści parlamentarnej, nie domaga się zaufania w 
praktykowany w parlamentach sposób, przez 
uchwalenie tego funduszu przez większość Izby, 
tembardziej, że taka większość w Izbie te, nie 
istnieje. Uchwalenie funduszu dyspozycyjnego 
uważałby rząd za wynik zapatrywań Irby, iż 
chce popierać rząd w jego zanuaraoh i lojal­
nych staraniach około usunięcia istnieiącyeh 
trudności, oraz w sprawie zbliżających się 
wielkich zaclań i ważnych rokowań (potakiwa­
nia) w kwestyi -traktatów handlowych i ugody 
z Węgrami.

Mówca kończy oświadczeniem, iż rząd 
stoi przy programie, wypowiedzianym w mowie 
tronowej. (Oklaski).

P. C h a m i e c  zaznacza, iż w ciągu dys 
kusyi budżetowej mówcy z Koła polskiego wy­
powiedzieli żale i życzenia Kuła, a w dyskusji 
szczegółowej będzie jaszcze sposobność podnie­
sienia dalszych życzeń. Od stanowiska rządu, 
jakie zajmie wobec tych życzeń, będz e zale­
żało, jakie Koło zajmie wobec niego stanowisko 
w przyszłości. Z samego faktu jednak, że 
istnieją niespełnione życzeniu, i słuszne żale, 
nie wynika konieczność, aby już teraz przesą­
dzać przyszłość i odmawiać rządów- funduszu 
dyspozycyjnego. W programie rządu są punkty, 
zasługujące na poparcie, Pierwszym punktem 
jest żądar” e od parlamentu pracy normalnej. 
Żądanie to możemy tylko popierać z jak n&i 
większą sympatyą Rząd dalej wyraził powa­
żny zamiar uwzględnić przy rokowaniach w 
sprawie ugody z Węgrami i w sprawie odno­
wienia traktatów handlowych nteresa nabzej 
ludności. W tych sprawach powinniśmy wszyscy 
zgodn.e rząd popierać. Postępowalibyśmy źle, 
gdybyśmy w tej ważnej chw .i odmówili rzą­
dowi zaufania przy żądaniu - tak ważnego kre­
dytu. Rząd w tych rokowaniach musi wystąpić 
z siłą. Spodziewamy się także, ze inwestycye, 
które rząd zamierza przeprowadzić, przyczynią 
się do podniebienia dobri bytu kraju. Ze wzglę­
du na te wszystkie okol ozności nie mamy po- 
wodn odmawiania rządowi funduszu dyspozy- 
cyjnego i czynienia mu w obecne1' chwili tru ­
dności w spełnieniu jego zadań Zdecydowani 
więc jesteśmy głosować za funduszem dyspo­
zycyjnym.

P, E l l e n b o g e n  (socy&lista) oświadcza, 
że stronnictwo jego głosować będzie przeciw 
funduszowi dyspozycyjnemu. P. O z a y k o w- 
s k i wobec wyłuszczenia stanowiska Koła pol­
skiego przez p. Chamca zrzeka się głosu.

Na tern dyskusyę zamknięto i wybrano 
mówców generalnych. P. S c h e i o h e r ,  mów­
ca generalny pro ośw ladcza, iż stronnictwo je­
go (ohrześc;iańsko-8Gcyalne) głosować będzie 
za funduszem dyspozycyjnym, a to z tego po­
wodu, że rząd przyrzekł wystąpić stanowczo 
w obronie interesów austryackieh przy roko­
waniach ugodowych z Wsgrami.

P K r a m a r z ,  mówca generalny contra, 
oświadcza, iż młodoczesi głosować będą przeciw 
funduszowi dyspozycyjnemu, bo do tego rządu 
me mogą mieć zaufania. Czes; są stronnictwem 
pokojowem i pragną pokojowego rozwoju, a 
nie zamachów, ale zamachów się nie boją. 
Mówca spodziewa się w interesie organicznego 
rozwoiu, że rząd i stronnictwa, które są odpo­
wiedzialne za prr/.yszłość, nie będą uważały 
szczerego pokojowego stanowiska Czechów i 
widoczuej ich rezerwy za słabość, gdyż może 
nadaj ió chwila, która przyniesie rozczaro­
wanie i rozwieje ten opty mizm. Mówca nie 
chce straszyć, ale gdyby Czechów zmuszono, 
to po wrócą oni do dawnej walki. Posłowie 
ozesoy są przekonani, że naród czeski w walce 
tej ich nie opuści.

Nastąp.ł szereg faktycznych sprostowań 
poczem p. 8 c h u h m e i e r  postawił wniosek o 
głosowame imienne. Wniosek ten uehwalono.

głosowaniu .m.ennem przyjęto fundusz dys- 
pozyoyjny 167 glosami przeciw 1C2. Z kolei 
przystąpiła izba do dalsaego działu budżetu, a 
mianowicie do pozycyi : „udział w wydatkach 
wspólnych “.

F, D a s z y ń s k i  wywodzi, że polityka 
zagraniczna powinna być zupełnie zgodna z 
polityką narodową. Narodowe prądy wAustryi 
domagają °ię właśnie zupełnie innej polityki 
lagranicznej, aniżeli tej, kicią prowadzi minister 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowski. Jest to 
polityka wroga dla ludu, nie i;ozy się z naj­
ważniejszymi interesami ludnośti. W  wojnie 
hiszpańsko - amerykańskiej minister spraw za­
granicznych stanął po stronie hiszpańskich 
klechów i takich ludzi Krwiożerczych, jak je ­
nerał Weyler, mimo, :ż przyłączenie Kuby do 
Stanów Ziednoczonycb oznaczało dla tej wy­
spy zbl’zenie się do postępu. Minister spraw 
zagranicznych prowadził wtedy politykę domo­
wą Habsburgów, a nie politykę 'nteresów lu­
du. To było powodem, że Stany Zjednoczone 
nie chciały następnie dać najmniejszego zadość­
uczynienia za zamordowanie obywateli au- 
stryackmh w Hazleton. Obywatel austryacki 
jest za granicą „vogelfrei“, nikt go nie bie­
rze w c >ronę W Hawai sprzedaje się obywa­
teli austryackieh jako niewolników do planta- 
cyi cukrowych. W  osi atnim kwartale wydalo­
no setki robotników polskich z Prus i SzJąska, 
a nikt w tej sprawie nic nie uczynił, pedozas 
gdy taka sprawa, jak 'mport świń rumuńskich, 
wywołała w Kole polskiem prawdziwą rewoltę. 
O zajściach wo Wrześn cały świat cywilizo­
wany wydał swój wyrok, ale urzędnicy poczto­
wi w A ustrji dla szykany obywateli au- 
stryackich w Galicyi kazał’ 'isty, które nosiły 
napis „retour, vide W rześnia8, zatrzymywać. 
Listy te zatrzymywali urzędnicy austryacoy w 
interesie prnskioh polioyantów. W sprawie 
Morskiego Oka rząd węgierski odkoma laero- 
wał 10 żandarmów na sporne terytorynm, rząd 
austryacki zaś swoich żandarmów wycofał. 
Prezydent gaoinetu powinien był donieść o 
tern także, że minister Gołuchowski usprawie­
dliwiał się z powodu zajść lwowskich przed 
zastępcą państwa niemieckiego. Prezydent mi­
nistrów oświadczył swego czasu, że to jest nie­
prawda Następnie czytaliśmy w dziennikach, 
że hr. Gołuchowski jedni,u złożył ukłon przed 
zastępcą dyplomatycznym obcego państwa, 
Demonstracye we Lwowie, które polegały je­
dynie na odśpiewaniu kilku pieśni przez mło­

dzież szkolną, wzięto za punkt wyiśoia do 
repreualii, jakich w Anstryi nie wdzieliśmy 
10 pruskich tajnyoh detektywów miało przy­
być do Lwowa z B erbna, aby strzedz osoby 
pruskiego konsula. Ci ludzie z pewnośoią sta­
ną się ajentami prowokacyjnymi. (Sooyaliśoi 
wołają Słuchajcie !)

Podroż arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
do Petersburga posłużyła w Galicyi jako punkt 
wyjścia dla poi tyki, jakiej od długiego czasu 
tam nie prowadzono. Podróż ta miała zainau­
gurować zbliżenie się Austryi do Rosyi na 
polu politycznem i ekonomieznem. Krzyk o 
Wrześnię jeszcze nie zamilkł, gdy z Królestwa 
dochodzą wiadomości że całe gimnazya zostały 
zamknięte i wielu Uczniów wydalonych. W  Ro­
syi narodowe uczucia Polaków zostały jaszcze 
bardziej obrażone, niż w państw1'e niemieckiem. 
Jest czemś niebywałem, aby odśpiewanie kilku 
pieśni brano za powód do prześladowań i do 
aresztowań. Celem reparowania honoru kon­
sula, a więc nie zbyt wysokiej figury, zapro­
wadza się w gimnazyach stan wyjątkowy. 
Dyrektor zawezwał szpiclów do gimnazyum, 
a jeden profesor nawet zachęcał swoich u- 
ozn;ów, ażeby danuneyowali w pismach ano­
nimowych swoich kolegów, kt orzy śpiewali 
pieśni. Na lwowskiej politechni ie mają się 
znajdować dwaj detektywi. Pewien słuchacz 
politechniki, który owemi profesorowi, zapo­
minającemu o swych obowiązkach, w ym arzył 
policzek, został za to wtrącony do więzieniu i 
natychmiast ubrany w ubranie więzienne. Ża­
dnego obywatela austryackiego nie wolno tra­
ktować jako więźnia, póki nie jest zasądzony. 
Mimo tego cała prasa rządowa to pochwaliła. 
Dwaj słuohacze politechniki zostali nawet na 
korzyść rządu rosyjskiego wydaleni. („Słuchaj­
cie!“ wśród socyakstów).

Czy ohce się do tego doprowadzić, ażeby 
zanim będzie zawarty sojusz ekonomiczny 
z Rosyą, Galioya już przedtem stała się gu­
b e rn i  rosyjską! Powinna się temu sprzeciwić 
godność państwa austryackiego. Nie powinno 
się niepotrzebnie pomnażać ofiar na korzyść 
obcego państwa. Prezydent ministrów nie po­
winien występować przeoiw własnym współ­
obywatelom, lecz powinien swoją stanowo^ość 
objawiać wobec państwa obcego. W tedy uzna­
my go za męża, Który' jest dość silny, aby 
wz’ąć w obronę Austryę przed bezczelnemi 
żądaniami oboych państw.

Lud pracujący w Austrj i nie ma nic prze­
ciw temu, aby przemysł austryacki znalazł 
w Rosyi odbyt i aby rolnicze prooukta z Ro­
syi dostawały się do naszych centrów przemysło­
wych, n:e wolno jeduak spuszczać z oka sta­
nowiska Austryi. Austrya powinna być ogni­
skiem i miejscem ochrony < ia wszystkioh uci 
śnionych narodowości, inaoz«i nie ma ona ra- 
oy:' bytn. Jest to trochę za mało, jeżeli się 
twierdzi, że Indy Austryi łączy miłość do Mo 
narehy. Obok miłośoi do Monarchy powinno 
się także brać w obronę realne narodowe n- 
teresu ludności. Jeżeli państwo tych interesów
nietylko nie bierze w obronę, ale nawet na
korzyść wroga narodowego je naraża to traci 
ono swoją racyę bytu.

Niech rząd austryceki zajmuje jakie ohce 
stanowisko wobec państwa sąsiedniego, zorga­
nizowana siła fiięm zawsze się zwracać będzie 
przeciwko temu, aby wpływ rosyjski w Au­
stryi zapanował. (Żywe oklaski wśród soeyeli- 
stów). Za wielki m myślicielem powtarzam te­
raz pytan ie: czy Europa środkowa ma być 
kozauką, czy republ’ kańsKą ? (P. Daszyński
nie wie nawet o tern, że nie żaden myśliciel,
ale Napoleon I, tj. mąż polityczny, człowiek 
czynu wypow1 sdział tę przepowieetnię. Prsyp. 
Red.) — My powiadamy, że nie może i nie 
powinna się stać kozauką, a ponieważ Austrya 
leży na progu Europy, musimy przeciwko te­
mu głos podnieść i przeszkodzić, aby Aujtrya 
nic stała się kozacką. Mówca prosi prezydenta 
gabinetu, aby na to piękące pytanie dał odpo­
wiedź. ^Źywe oklaski na ławach socyalistów).

Następnie zabrał głos dr. K o e r b e r i  
rzek ł: Kwestye polityki zagranicznej należą u 
nas na podstawie konstytucyi przed inne fo 
rum, do delegacyi; sądzę jednakże, że nawią­
zując do kilku uwag mówcy poprzedniego, po- 
wvn’enem podnieść, że bynajmirej nasza poli­
tyka zagraniczna nie zasługuje na nazwanie 
iej polityką dworską i domową. Była ona i jest 
odpowiednią do interesów ludności, połąozonej 
najpilniejszymi węzłami z Najwyższy m Domem 
cesarskim. O ile przy tern wchodzi w grę rząd 
austryacki, mogę tylko powiedzieć, że polity­
ka zagraniczna znajduje się w zupełnym kon­
takcie z rządem austryackim, i że rząd au- 
stryack' uważa tę politykę za dobrą i skute­
czną dla monarohii i jej narodów.

Co się tyczy szczegółowych wypadków, 
o których wspomniał p. Daszyński, to chciał­
bym przed«wszystkiem wskazać na to, że zaj­
ścia lwowskie były tego rodzaiu, że nie można 
ich nazwać tylko lekkiemi wykroczeniami, a 
zwracały się przeciwko reprezentantom obcych 
mocarstw. Uczyniliśmy to, co praktykuje się 
w podobnych wypadkach według zwyczajów 
międzynarodowych. Ponieważ naruszono tarczę 
herbową nad konsulatem rosyj skim, daliśmy 
owemu reprezentantowi satysfakoyę, odpowie­
dnią zwyczajowi Muszę więc wyrazić ubole­
wanie z powodu uwagi mówcy poprzedniego, 
jakoby przez to powaga monarchii została w 
jaKikolwiek sposób naruszona.

Drugą sprtwą, którą poruszył p. Daszyń­
ski, była podróż jednego z członków najwyż­
szego domu cesarskiego do Petersburga, w któ­
rej chce się ten poseł dopatrzeć początku zu­
pełnej znreny w kierunku naszej polityk za­
granicznej, W  wielu enuncyaeyach cel tej po­
dróży został iuż wyjaśniony i byłoby zupełnie 
błędnem dopatrywać się związku międzv tą 
podróżą a zajść lam'., które w Rosyi się wyda­
rzyły po niej. Nie uchodzi jednak, ak to kil­
kakrotnie tu  podnosiłem, abyśmy się mieszali 
w sprawy wewnętrzne innego państwa, już 
dlatego, że my także nie śderpielibyśmy ta­
kiego mieszania cię innego państwa w nasze 
stoiunki. Również uważam za niesłuszny za­
rzut, że nasi poddani zagranicą nie doznają 
ochrony, tak, jak poddani innych mooarstw. 
We wszystkioh wypadkaoh, w których prze­
bywający zagranicą poddani austryacoy zwra­
cali się do nas z zażaleniem, albo w wypad­
kach, o których “a ^ i  dowiedzieliśmy się, broni ■ 
bśmy w sposób jak nąjbard_iej stanowozy inte­
resów poddanych austryackieh.

Co się tyczy specyalnego wypadku, mia­
nowicie, jeżeli dobrze zrozumiałem, wydalenia 
robotnik* v z Transwaaln, to właśnie w tym 
wypadku na nasze przedstawienia rząd angiel­
ski dostatecznie się usprawiedliwi! i przyznał 
poszkodowanym wynagrodzenie szkód. (P. Da­
szyński woła ■ To jest nieporozumienie; ja mó­

wiłem o Hawai i o Honolulu!) Sądzę więc, że 
n’9słusznie posądza się nas, jeżeli się tw ierdzi 
że zaniedbu emy zupełnie tego, co monarchia 
nasza na podstawie swego stanowiska wobec 
zagranicy uczynić jest uprawniona. Przeciwnie 
zawsze staramy się o to i uważamy to za swój 
obowiązek, aby na zewnątrz powagę monarchii 
w taKioh razach odpowiednio podtrzymać.

Na tern dyskusyę przerwano i posiedze­
nie zamknięto « 6ej wieczorem. Następne 
dziś o 10 przed południem.

Wiedeń 28 lutego. Precydyum Izby po­
słów przeprowadziło wczoraj rokowania z 
przewodniczącymi klubów w sprawie rozdziału 
mówców w dyskusyi szczegółowej nad budże­
tem. Przyjęto propozycyę Baernreithera, aby 
ogółem przemawiało trzystu (!!) mówcó w, tak 
że dwie trzecie Każdego stronnictwa przyjdzie 
do głosu. Małym stronnictwom przyznano w 
stosunku do liczby iuh ozłonków większy 
procent.

List do Redakcji.
( W  sprawie lekarzy wiejskich).

Szanowna Redakcyo!
Pisma nasze bardzo często mówią teraz o 

naszych chłopach. A jv tern co mówią jest nie­
raz niby sens i zasada, al) często robi to takie 
wrażenie, jakby ktoś babie wiejskiej powie­
dział odczyt o hygien oznem urządzaniu miesz­
kań Ani zrozum’’e, ani chałupy po waszemu 
przerobie nie może. Pisały naprzykład nieda­
wno niektóre dzienniki o znachorach. Co pra­
wda, to prawda! Broją oni niemało złego i by­
łoby lepiej, żeby chłop radził się mniej owcza­
rza, a więcej doktora. Te w»sze rady jednak 
to na nic. Choćbym ja się na głowie pobtawił, 
to moim fornalom n’ e wytłómaezę, że chinina 
lub salicyl są skuteczniejsze od zażegnania. 
I  ksiądz także nie trafi z nimi do ładu. Poki­
waj j głowami, a swoje robić będą po staremu. 
Niech jednak nikt nie sądzi, żebym mówił, iż 
trzeba ręce założyć i zaniechać wszelkich usi­
łowań w celu zwalczania szalbierstwa. Bynaj­
mniej, trzeba tylko inaczej zabrać się do rze­
czy, Zanim chłop nasz będzie o tyle ośw eco- 
ny, że oceni doniosłość medycyny naukowej, 
trzeba zniżyć się do jego wyobrażeń i tam, 
gdrie logiką nic się nie wskóra, zażyć go, jak 
to mówią, z mańki, walczyć dowcipem i pod­
stępem. Znam lekarza, który wśród chłopów 
zjednał sobie zaufania ogromne, bo w walce ze 
znachorami posługuje się ich własną bronią. 
Dla ludu leczenie musi mieć aureolę tajemni­
czości W tedy dopiero zaczyna on u f a ć  dokto­
rowi i powiem więcej, wtedy lekarstwo prze­
pisane o wiele silniejszy skutek wywiera. My 
to nazywamy po prostu wiara, która uzdrawia, 
wy to teraz ochrze iliśoie mianem suggeslyi.

— Jak  to ? — pow-esz redaktorze — więc le­
karze mają przepisywać zaźegnywama, ■nacią­
gania, mierzenia i tym podobne głupstwa?

Tak. Są to nieszkodliwe dodatki do rze­
czywistego lekarstwa, a nawet środki pomo- 
onioze, budzące zaufanie, a tern samem uła­
twiające leczenie. Daj chłopu pigułkę i powiedz : 
„Zażyj!“ Włoży ją  do ust na stronie wy­
pluje. Ale powiedz mu: „Weż szklankę wody 
źródlanej, przegotuj, aby para buchnęła, wrzuć 
pigułkę, zamieszaj, przeluj do garnka, przeże­
gnaj się i wypij !“ — zaręczam panu, że zrobi 
to chętnie i z wiarą w skuteczność lekarstwa.

L u d , szanowny panie, ma specjalne 
zapatrywania na srpesób leczenia i te za­
patrywania trzeba będzie poznać koniecznie, 
aby znauńorów wyplenić. On rozumie tylko, że 
gdy „plecy bolą“ lub „kolka chyci“ to trzeba 
„wytrzeć* i „wysmarować*, a najlepiej przed 
południem lub przed świtem, i jeżeli chłop, to 
spódnicą, jeżeli baba, to spodniami, i trzeba 
splunąć w jedną i drugą stronę, a następnie 
„wleźć pod pierzynę*. Jeżeli zaś „w sobie 
boli" lub „zmora duń", to trzeba „ziela* ugo­
tować, wyjść na dwór, stanąć przy płocie przed 
zachodem słońca „ua pełni* lub „po trzeci «j 
kwadrze* i wypić, obrobiwszy się „tyłem do 
słońca* a „przodem do księżyca*. Jeżeli oko 
boli, to chłop wierzy tylko w „wodę* do prze­
mywania „cystom sinatkom". Jeżeli wrzód lub 
„bolak“, to trzeba mu dać maści do smarowa 
nia. Lua wierzy więct' w płyny i maście, niż 
w „prosek*. On do „prosku" czuje wstręt na­
turalny, słysząc nieraz że sąsiad sąsiadowi 
krowie lub świni proszku przez zemstę do ko­
ryta nasypał i „gadzina* zdechła. On słyszy, 
że młoda żona staremu mężowi lnb zięć „panu 
ojcu" dosypał czegoś do poiewki i ten „po- 
m erł“. Lud do „prosku* ma to przekonanie, że 
on tylko na śmierć „pomocny", ale nie na 
zdrowie.

Niepraktycznośó lekarzy prowincjonal­
nych jest niekiedy wprost śmieszna. Przyje- 
dzie taki panioz z uni wersytetu do cl jopa 
chorego i m svi: „Nasyp na nmaozany opła­
tek, zwiń w gałkę i połknij!" P  >myśl pan ty l­
ko : grubemi rękoma od konia i świni, od kosy 
i wideł chłop ma zawijać op ła tk i! Albo prze 
pisuje mu lekarstwo „po łyżeczce od kawy*, 
a ohłop łyżeczki takiej w żyoiu nie widział 
To wszystko paohnie mu „z pańska* i zaufa­
nia nie budzi. OLłopu trzeba powiedz:eć: „Wy- 
p i mały kieliszek, albo pół kieliszka*, ale n\. 
bawić się w opłatki i łyżeczki od kawy. Ot! 
opowiem zdarzenie następuiące : Kilka lat te­
mu Dyl u mnie parobek, chory na oczy. K uła­
cy a lekarzy miejscowych mc nie pomagała, 
więc uradowałem sie (wielce, gdy w gazecin 
wyczytałem ogłoszenie, że do sąsiedniego mia­
sta na krótki czas przyjeżdża jeden ze zna­
ny oh okulistów naszych. Posyłam natychmiast 
mojego Marcina i każę prosie doktora, aby mu 
na kartci napisał, na oo chory. Doktor prośby 
moje! nie spełnia i przytem zapisuje taką ku- 
raoyę. „Marą pigui ę wbić na zapałkę, na­
grzać nad świecą, potem otworzyć powiekę i 
ta pigułka ma wpłynąć do oka". Naturalnie 
chłopu pomieścić się w głowie nie mogło, aby 
oko leozyó można bez „smathi* z jakąś wodą 
lub maścią. W stąpił tedy po drodze do orga 
nisty, ten dał mu jakieś ziółka do przemywa­
nia, odmówił dwie litanie i chłopu jakoś le­
piej się zrobiło „Już, jaśnie panio, — mówił 
potem do mnie — słońca nie widziałem, a po 
tej wodzie oigamstowej, to nawet jaśnie dzie­
dzica widzę. Próbowałem i to dochtoiowe li- 
karstwo, kiei p;gułki kobita w rękę wziąć nic 
mogła i na podłogę upuściła, a potem jakoś 
nogą zdeptała. Wziena drugą : druga upadła, 
ale ją  obtarła w fartuch, wbiła w zapałkę, 
rozgrzała nad kominem, bo śoicy, oprocz 
gromn;oznej, u nas nima, ale do ocu nijak nie 
chciała leció. Tak fiygnąłem, pomyślałem, że 
skoda pieniędzy dziedzicowych i że doehtór 
musi nie mieć z oego zyć we Lwowie, więc 
przyjechał do nas ludzi oszukiwać". Widzi pan, 
to jest filozofia chłopska. Być może, iż mój

PRZEGL^D z dnia 1 Marca 1902.

M&icin źle zrozumiał przepis doktora, ale tak 
zawsze będzie gdy chłopu zapisywać będzie­
my jakieś aplikacje kunsztowne, których on 
albo nie pojmie, albo beż zastosować nie umie.

--------------  R.

Mały fejleton.
Modernistyczny żółw i mysz.

e zam knięty  w skorupie n iew ygodnie siedział. 
Ż ałow ała m ysz żółwia, żółw  jej odpow iedzia ł:
— „S ta rzy — wiem !... by li do swej przyw iązani chaty. 
J a  ci ją  chętn ie sprzedam  —  by le  nie n a  raty*-

Galie, T i a p i i  ziemskie,
Dzisiejsze zgromadzenie delegatów, wy­

znaczone na godzinę 10 przed południem, roz­
poczęło się o półtorej godziny później, gdyż 
wszyscy delegaci i członkowie Dyrekcyi i rady 
nadzorczej poszli odaaó ostatnią posługę chrze­
ścijańską długoletniemu członkowi rady nad­
zorczej śp. Leonoyuszowi Wy brano wskiemu, 
którego pogrzeb odbywał się o godzinie 10-tej.

O godzinie 1/J do 12 zagaił obrady prezes 
rady nadzorczej hr. August Ł o ś i w przemó­
wieniu sweir uczcił pamięć zmarłych członków 
rady nadzorczej śp. Juliusza Kozickiego i Le- 
oneyusza Wybranowskiego, poezem wezwał ze­
brany oh do wyboru przewodniczącego zgroma­
dzenia, a na skrutatorów powołał pp.: Kaliksta 
Pouińskiego, Stauisława Kotarskiego, Jerzego 
Borkowskiego, Włodzim ,erza Gniewosza i Ste­
fana Moysę.

Przewodniczącym wybrany został August 
G o r a y s k i  46 głcaam, na 47 głosujących

Za&tępoą przewodniczącego wybrano Mie­
czysława hr. B o r k o w s k i e g o  óó głosami 
na 56 głosujących.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego zawiadomił przewodniczący p. G o r a y -  
s k i , że otrzymał petycyę kilku Mazurów z 
gminy Tomaszowce, którzy czują się pokrzy­
wdzeni z powodu parcelacyi tego majątku. Pe- 
tycyę tę odstąpił przewodniczący komisyi re­
wizyjnej celem zdania sprawy o niej.

Bez dyskusyi przyj ęto do wiadomości 
protokół zeszłorocznego ogólnego zgromadze­
nia tudaież sprawozdanie komisyi rewizyjnej
0 działalności Dyrekoyi w roku ubiegłym i o 
zamknięciu raohrnków za rok 1901.

Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w 
roku ubiegłym podaliśmy we wczorajszym 
numerze

W dyskusyi nad tern sprawozdaniem za­
brał głos prezes Dyrekcyi dr. Władysław 
K r a i ń s k i i przemówił w te słowa

Rok 1902 jest 60tym rokiem istnienia 
naszego Towarzystwa. Miło mi, że mogę Pa­
nów w tym roku j ubileuszowym powitać sa- 
merni pomyślnemi wieściami

Sprawozdania Dyrekoyi i Komisyi rewi­
zyjnej st wi jrdziły, że eilans nasz za rok 1901 
jest bardzo pomyślnym tak pod względem 
rozwoju instytucyi, jak pod względem sum 
zaoszczędzonych, które powiększają nasze re­
zerwy. Najpomyślniejszą jednak okolicznością 
dla dalszego rozwodu Towarzystwa jest to, że 
kryzys nnansowa, która ciążyła przez t  ilka 
lat na Europie, skończyła się — o ile się zda­
je — i jest nieołonna nadzieja, że tak prędko 
się nm powtórzy. Nasza stolica również pizy- 
ohodzi do siebie po przebytem cięźkiem prze­
sileniu lokalnem, a warunki kredytu we Lwo- 
w;e wchodzą na normalne tory

Z chlubą możemy stwierdzić, że nasza 
instytucya przebyła te trudne czasy bez ża­
dnej straty, — przeciwnie, nawet nasz kredyt
1 zaufanie do naszych Ketów zastawnych cią­
gle się wzmagały, a rezerwy nasze powiększy­
ły się o znaczne sumy.

Gdy przed trzema latiimi zwraoałem 
uwagę Szanowny oh Panów na to że dla sto­
sunków kredytowych ciężkie nadchodzą czasy, 
nie spodziewałem s ą, że tak prędko będę 
mógł zwiastować nadejście chwil lepszyoh i 
pomyśln; ejszych.

Ażeby módz postawić horoskop tego, 
czego możemy się w na [bliższym czasie spo­
dziewać. pozwólcie Panowie, bym tńę cofnął 
trochę wstecz i odświeżył Wam w pamięci 
trudności, które w ostatnich czasach mieliśmy 
do zwalczenia.

Przed pięoin laty Towarzystwo nasze 
znalazło się w bardzo trudnem położeniu. — 
Końozył się bowiem właśnie układ z Lander- 
bank: )m o konwersyę, który zarazem zniewa­
lał ten bank do opiekowania się kursem na­
szych listów zastawnych. Równocześnie wcho­
dziła w żyo'e nowa ustawa podatkowa, obcią­
żająca nabz kupon podatkiem rentowym. Te 
trudności potęgowała jeszcze ta okoliczność, że 
w danej chwili listy nasze były w znacznej 
ilości zdeklasowane. W  oiągu bowiem dwóch 
w krótkich odstępach po sobio następujących 
konwersyi z 5% na 472% a potem na 40/o, 
wielu stałych zwolenników naszych listów, 
zniechęconych oDcina:. em im dochodu, zamie­
niło nasze Hsty na inne walory lub na nieru­
chomości. — Lauderbankowi zaś chodziło 
przeaewszystkiem o wysprzeaanie zapasów 
naszych listów bez względu na to, czy się do­
staną w stałe czy w przygodne ręce. Gdy tra­
ktowania o odnowienie układu z Landerban- 
kiam, lub o zawarcie nowego z iunemi insty- 
tucvani rozbiły się o zbyt wygórowane żąda­
nia i uo^źliwe warunki, nie pozostało nam 
nic innego, jak dążyć o własnych siłach do 
utrwalenia targu dla naszych listów zasta 
wuych Wiadomo Panom, jakie trudności mie­
liśmy do zwalczania : wspomniane już zdekla- 
sowani'1 listów, świeżo wprowadzone opoda­
tkowanie kryzys finansowa europejska i kry­
zys finansowa lokalna. Wszystkie te trudności 
udało nam się zwalczyć szczęśliwie, a mamy 
to ze wdzięcząc więcej szczególnej łasce i  op;e- 
ce Opatrzności, aniżeli własnym zasługom. 
Dziś mogę śnunło twierdzić, że listy nasze 
znajduią się w stałych rękach i popyt o nie 
jest ciągle większy aniżeh zaofiarowanie. Tym 
sposobem tłómaczy się szybki wzrost ich kur­
su od Nowego Roku.

O kredycie, jakim się cieszy zarówno na- 
t-za instytucya, ih i listy nasze, świadczy i ta 
okoliczność, że pośród krajowych zapisów dłu­
żnych listy nasze najszybciei korzystały z po- 
piawienia się targu dla papierów lokacyjnych.

Sądzę przytem, że kurs obeony nie jest 
ostatnim wyrazem zwyżki. A do tego twier­
dzeń’a mam następujące podstawy: Mimo, że
wszystkie banki państwowe zniżyły bardzo 
znacznie stopę eskontu, eskont prywatny jest 
jeszcze o w’.ele tańszym i świadczy o wielkiej 
ilości gotówki, szukającej lokacyi. Czytaliście 
panowie w dziennikach o zniżeniu stopy pro­
centowej od wkładek wiedeńskiej Kasy oszozę- 
dnosci, za której przj kładem pójdą prawdopo­

dobni ) i mne Kasy oszczędności; o proiekto- 
wauych konwersjach renty 3 '/,%  francuskiej 
na 30,0; długów państwa węgierskiego 41/,°/o na 
4°/0; o wypowie zeniu 4V2% listów zastawnych 
Banku hipotecznego węgierskiego.

Wszystkie te operacye. opartb na wido­
kach, że pieniądz jeszcze potanieć musi, są po­
myślną wróżbą dla przyszłego ułożenia się 
kursu naszych listów zast.

Nim ten wywód zakończę, pozwólcie pa­
nowie zwrócić swę uwagę na dwie jeszcze dla 
naszych listów szczególniej pomyślne, okoli- 
oznośoi. Pmrwsza: to obniźen;e podatku rento­
wego od kuponów, który w obecnej wysokości 
przestał być uciążliwym dla posiadao^y listów 
zastawnych. Druga jest mojem zdarciem jeszcze 
donioślejsza. Oto, gdy traktowałeir w Wiedniu 
z bankami o opiekę nad naszymi listami, spo­
tykałem się wszędzie z zarzutem, że list nasz 
nie może stanąć w szeregu pierwszorzędnych 
walorów lokacyjnych z tego nowodu, ponieważ 
w razie konfliktu między Austryą a Rosję 
wyplata kuponu byłaby wątpliwą w obeo szczu­
płego stosunkowo funduszu rezerwowego. Obe­
cnie zdaje się tak dobra harmonia panować 
między obydwiema mouarchiami źe i te oba­
wy usuwają się w daleką przyszłość, a kredyt 
listów o tyle jest w’ąkszym.

Jeżeli więc jakie rcieprze widziane kompli- 
kaoye na horyzoncie politycznym się nie po­
jawią, możemy się spodziewać jeszcze dalszego 
tanmnia pieniędzy, a w następstwie tego po­
drożenia dobrych papierów lokacyjnych, oraz 
nieruchomości, a szczególniej ziem Skoro to 
nastąpi, hipoteki nasze, które dotychczas tak 
nieznuozne straty nam przyniosły, staną się 
tern pewniej szemi.

Ponieważ jednak na świecie nic bez „ale", 
więc to tai.ienie pieniędzj będzie miało i dla 
naszego Towarzystwa pewne niekorzyści, które 
jednak znacznego uszczerbku przynieść nam 
nie powinny.

Tego roku wykazujemy z wykupna listów 
dochód 61.000 K.; o ile kurs listów będzie 
wyższy, o tyle zmni°jszy się to źródło docho­
du. Zmniejszy się również dochód od Jokac-yi 
gotówki, iako naturalne następstwo tańszej sto­
py procentowej.

Bądź co bądź smiałó możemy pati^eć w 
przyszłość jak długo będziemy kroczyć naprzód 
z oględnością i wyrachowaniem- A skoro insty- 
tuoya nasza przebyła bez szwanku i to o wła­
snych siłach tak trudne chwile m żerny śmia­
ło na to 1 czyó, że w przyszłości, która się du­
żo lepiej przedstawia, Towarzybtwo teru wy­
datniejsze będzie nam oddawać przysługi

Mowę tę przyjęli zeoram iklastami.
Wkońcu wśród hucznych oklasków oświad­

czył dr. Kraiński, że jakkolwiek w ubiegłjm  
roku nosił się z zamiarem ustąpienia, wszelako 
wobec tylu dowodów zaufaria uważałby za 
niewdzu ęoznośó uchylać się od dalszej pracy 
dla Towarzystwa i dlatego pozostaje nadal na 
jego czele.

Pp N o w o s i e l e c k i  i A g o p s o w i c z  
omawiali sposób szacowania dóbr i wyrazili 
życzenie, ażeby w razie, gdy właściciel majątku 
sądzi, że szacunek jest za ni ski, dyrekeya wy­
syłała na miejsce swego delegata celem ewen­
tualnego sprostowania za ń sk 6go szacunku.

Prezes dr K r a i ń s k i  zaznaczył, że dy­
rekcja  uważa za swó; obowiązek czuwać nad 
tern, ażeby hipoteKi nie były zbytnio przecią­
żone pożyczkami i aby właściciele ziemscy 
mogli się utrzymać przy ziem'

Zgiomadzcme przyjęło jednomyślnie spra­
wozdanie z czynności za rok ubiegły, udzieliło 
dyrekcyi absolutoryum tudzież wyraziło je, 
uznanie za odpowiednią administraoyę fundu­
szu rezerwowego i właśc zarządzanie spra- 
wam, Towarzystwa.

Na wniosę’ komisy’ rewijyjuej przeka­
zano z zysków roku ubiegłego wynoszących 
164.107 K — kwotę 40.000 do fundu zu możli­
wych strat. 45.2n4 K. do funduszu emerytal­
nego,. 78.862 K do funduszu rezerwowego, a 
nadto 10.000 K na remuneraoye urzędników i 
wsparcia.

P. Męcińsk-cmu, który złożył godność de­
legata, wyraziło zgromadzenie uznanie i po­
dziękę za długoletnie gorliwe zajmowanie się 
sprawami Towarzystwa.

Z Kolei uchwalono zmianę statutu w tym 
kierunku, iż zrównano opłaty na fundusz re­
zerwowy od właścicieli ziem&kioh na Bukowi­
nie z opłatą, pobieraną na ten fundusz od wła- 
cioieli dóbr w Galicyi. Na tem przerwano o- 
brady. Dziś po południu odbędzie się posie­
dzenie poufne, a jutro o godzinie 11 przed 
południem dalszy oiąg obrad jawnych.

M O N I K A .
Lwów 28 lutego.

A k c y a  pizeciw p o je d y n k o m , do frtórei 
z chw alebną gorliw ością zabrano uę zarówno 
w A ustry i jak i w Niem czech, nie będzie m .ała, 
naszem zdaniem , dopóty w idoków powodzenia, do- 
dóki sądy  n ie  zm ienia sw ego postępow ania w  pro 
cesach o obrazę czw. U tarła  się bowiem w sądo­
w nictw ie austryack iem  w spraw ach , w k tórych  
idzie o honor ludzki, p rak ty k a  tego rodzaju , iż 
od&traszyó może ty lko  ludz-, pokrzyw dzonych na 
swej czci, od szukania zadośćuczynienia na drodze 
legalnej. —  ja k ż e  to bowiem w ygląda proceder 
tego rodzaju i jego rozw iązanie? CHo Ktoś np. w y­
rządzi drug iem u czynną zniew agę, albo nazw ie go 
oszustem  lub zarzuci mu inne czyny niehonorow e. 
O brażony udaje się pod opiekę sądu, a zanim 
sk a r ga jego zostania załatw .ona, m ija ją  tygodnie 
lub naw et m iesiące, bo k rzyw dzicie l ludzkiei czci 
s ta ra  się różnymi sposobam i przew lec spraw ę, już 
to pod p re tek s tem  prow adzenia dowodu praw dy, 
już to przez pow oływ anie św iadków  i rozm aitym i 
innym i fortelam i Tym czasem  osoba pokrzyw dzona 
cierp i i m a teryaln ie  i m oraln ie i nieraz przechodź, 
p raw dziw e katu sze . Cięży bowiem na niej zhrzut 
czynu niehonorowego, a opinie publiczna, ja k  w ia ­
domo, w ierzy chęin ie wszelkim krzyw dzącym  plo­
tkom , —  to też znajom i u n ik a ją  tak iego  obrażone­
go, jeżeli on je s t oficerem rezerwow ym  w ładza 
w ojskowa w ytacza mu śledztw o, wazędzie sta je  się 
on przedm iotem  złośliw ych uw ag i przycinków . 
A  jak ie  n ieraz  m atery; .ine szkody ponosi! N areszcie 
po k fiku  tygodniach lub  m iesiącach sp raw a dojrze­
w a i zostaje w yrokiem  sądowym  załatw iona, ale 
jak ? Oto k rzyw dzicie l ludzkiej czci skazany  zo­
s ta je  w teo ry i na tydzień lub  dw a tygodn ie  a re ­
sztu, ale sąd  zam ienia mi- tę  k a rę  na grzyw nę 
k ilkudziesięciu  lub k ilk u se t koron Dla człow ieka, 
k tórem u w ydatek  ta k i nie robi różnicy, w yrok ta ­
k i nie jest żadną karą , to  też zasądzony lekcew ażv 
go sobie i gotów  je s t p rzy  lada sposobność, znów 
ta rg n ąć  się  n a  cześć ludzką, bo to przecież tak  ta ­
nio kosztuje. M ożnaby się założyć, że na sto w y­
roków, w ydanych w procesach o obrazę czci, za­
ledw ie jed en  opiew a na areszt bez zam iany na
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pieniądze, & w szystk ie  inne na grzyw nę pieniężna. 
Czyż woDec tego m ożna się dziw ić, ’e człowiek 
obrażony ucieka się do ostatecznego środka poje­
dynku , bo w  tak-m  raz ie  p rzyn rim m ej sp raw a zo­
sta je  do 24: lub 48  godzin za ła tw iona i on może 
pokazać się w  tow arzystw ie? —  Je ż e li  w ięc n a ­
p raw dę społeczeństw o chce w ytęp ić  m anię po je­
dynków , to należy w  now ym  kodeksie  karnym  
w iększą op ieką otoczyć cześć lu d zk ą , a zanim  to 
nastąp i, pow inny sądy  ; przy pomocy dzisiejszego 
kedeksu  bardziej opiekow ać się  n ią  i w yrokam i 
surow szym i od dotychczasow ych torow ać drogę p rze­
św iadczeniu, że n ie  wolno bezkarn ie  szarpać cu­
dzego dobrego im ienia. D opóki zaś krzyw dzicie le  
ludzkiej czci trak to w an i będa przez sądy  tak  ł a ­
godnie, ja k  dotychczas, dopóty bezowocnemi będą 
w szelk ie usiłow ania zdysk redy tow an ia  pojedynków .

Wiadomości urzędowe. M inister w yznań i 
ośw iaty zam ianow ał E dw arda  Podgórskiego n a u ­
czycielem  wyrobów drzew nych  w szkole fachowej 
w Kołomyi.

Wybory do Rady miejskiej. N a 10.912 u 
praw nionych do głosow ania, s tanęło  wczoraj do 
urny 5661 wyborców. Stosunkow o najwn :cej g ło­
sów oddano na lis tę  kom itetu m iciskiego, następn ie  
najliczniejsze są  lis ty  stronn ic tw a ludow ego, a po­
łow a oddanvch głosow p rzypada aż na 24 innych  
lis t. N iezaw odnie z wczorajszego głosowen ia o trzy ­
ma m andat radz ieck i 2 0 — 30  kandydatów . N a resz tę  
odbędą się  w ybory  nowe. S k ru ty n iu m  w czorajszych 
po trw a k ilk a  tygodni. —  P om inąw szy drobne ek sce­
su, za jak ie aresztow ano czterech  term inatorów , a 
po sp isaniu  p ro toko łu  wypuszczono ich n a  wolr.ość, 
—  spokoju i porządku w m ieście wczoraj n ie  za­
kłócono. Co zaś do zaiać w  lokalach  kom itetów  
w yborczych, to oprócz aw an tu ry  przy u). B eisera, 
k tó rą  wczoraj zanotował-ćmy, przyszło jeszcze do 
u ta rczk i w lokalach kom itetów  w yborczych w R y n ­
i u  naprzeciw  ra tu sza  i n a  ul Śnieżnej. W szystk ie  
atoli te  zajścia suończyły  się  n a  nieznacznem  po­
tu rbow aniu  się zapaśników

Krakowska Rada miejska w czoraj uchw ali- 
ł .  zakupić za 8 0 .000  K. dom przy  ul. S zpitalnej 
w s ą s ie d z tw ie  te a tru , ażeby dom ten  zburzyć, a na 
uzyskanym  przez to p lacu w ybudow ać aloo now y 
ratusz, albo gm ach d la A kadem ii handlow ej, lub 
m uzeum  przem ysłow e.

W Kasynie urzędniozem odbędzie się dn ia 
8 m arca zabaw a z tombolą. P oczą tek  o godzinie 6 
wieczorem.

Ucieczka adwokata, z  K rakow a nan. te le ­
fonują : A dw okat tu te jszy  dr. Serafin  C hm urski w y­
jechał w niedzielę z K rak o w a niewiadom o dokąd. 
W  ko łach  tu te jszych  rozeszła się  pogłoska, że sm u­
tn e  stosunki finanbowe zm usiły  go do ucieczki.

tnym , bo w  jego sy s tem ie  m echanicznym  m iejsca 
n a  pojęcie dobrego i ztego n ie rua, T ak  np. powia 
da on, że m e w ie czy m orderca  d z ia ła  ile , czy też 
dobrze, m oźnaby np. pow iedzieć, że  d zia ła  dobrze, 
bo dem askuje sw oją is to tę , tak , iż  społeczeństwo 
może się  chronić od niego, s ta ra ć  się, aby on nie 
m iał następców .

Ogółem  zarzucił p re le g e n t szko le  biologicznej 
w socyologii po p ierw sze, że z b y t w ie lk ą  donio­
słość teo re tyczną p rzyznaje  an a lo g ii, k tó ra  ma ty l­
ko to znaczenie, że pobudza do now ych  m yśli, ale 
sam a nie je s t dowodem  n a u k o w y m ; pow tóre zaś, 
że szkoła ta  n ie  doceń a  różn icy  zasadniczei m ię­
dzy ziaw irkam i p rzy rody  a z jaw iskam i duchow cm i, 
w  których  jak o  czynn ik  d z ia ła jący  w ystępuje wol­
n a  w ola ezłoy ieka,

D yskusya nad  tym  odczytem , ,'akotaż nad  po­
p rzedn ią  p re le k cy ą  kom isarza nam ies tn ic tw a  p. 
L a s s o t y  o p ierw szych  system ach  w cyolugicznycb 
pozytyw istycznym  (Jomte’a  i m a tery a lis ty czn y m  M ar­
i a  odbędzie się  w  p rzysz ły  cz w artek .

Otrucie. A dw okat s ta n is łtw o w sk i dr. D aw id 
S ternberg , baw iąc za in te resam i w D elatyn ie , zjadł 
tam  nieśw ieżą rybę. W róciw szy do S tan isław ow a, 
zachorow ał i po trzydniow ej chorobie, we środę 
um arł.

W sprawie studentów, pochodzących z 
K ró lestw a polskiego, a w yw ołanych  tym i dniam i 
przez policyę lw ow ską z g ran ic  A ustry i, zezwolił 
N am iestnik, ażeby  s tudenci c m ogli pozostać we 
Lwowie do końca obecnego ro k u  szkolnego. Z  tej 
u lgi skorzystać  może już ty lko  je d en  z owych 
dw óch w ydalonych, słuchacz po litechn ik i, albowiem  
drugi, s tu d en t u n iw ersy te tu , już dobrow olnie Lwów 
opuścił,

Sprostowanie. P rz e d  paru  dn iam i n a  pod­
staw ie raport.u po licy jrego  donieśliśm y, że kance- 
la ry a  no taryusza K w aśn ick iego  p rzed łoży ła  policyi 
rzekom o fałszyw y stem pel n a  1 koronę, kupiony 
w trafice przy ul. Boim ów k  1 Owóż dochodze­
nie, jak ie  przeprow adzono z urzędu, w ykazało, że 
stem pel ów n ie by ł fa łszyw y , lecz w ypłukany , 
a w ina *ego nie sp a d a  n a  tra f ik a n tk ę , gdyż ona 
sp rzed ała  stem pel w  s ta n ie  zupełn ie  dobrym .

Piwo polskie w Chinach. Od czasu otwar- 
oiŁ kolei tran ssy b ery jsk ie j zaczęły  w arszaw skie bro­
w ary sku teczn ie  konkurow ać z am erykańsk im i, n ie­
m ieckim i i ang ie lsk im i n a  ry n k u  ch ińsk im . C hiń­
czykom tak się  podobało piwo w arszaw skie, i a  
w olą je  od najlepszych  n iem ieck ich  i angielskich , 
a  w sku tek  tego podobno brow ary w arszaw skie m u­
szą znacznie pow iększyć sw ą produkcyę. M ożeby i 
nasze brow ary  pom yślały o ry n k ac h  ch ińsk ich .

Biedni suchotnicy. D onosiliśm y niedaw no, 
że w ładze am ery k ań sk ie  n ie  pozw oliły  w Nowym

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. P an n a  B j I Sorel w y stąp iła  wczo­

ra j w ro li M ałgorzaty  w „F auście*  Gounoda, i lak  
zawsze, s tw orzy ła  postać  pełną w dzięku i poezyi, 
jedno litą  i ko n sek w en tn ą  o ty le , o ile  konsekw en- 
cyi i 'e d n ń ito śc i m eżna dopatryw ać się w  postaci 
M ałgo-za+y, k tó ra  w akcie  I I  i I I I  je s t  liryczną , a 
w nas tępnych  d ram atyczną. K o lo ratu ra  panny  So- 
re l ;e s t skrom na, a le  w ystarcza zupełn ie do u p ię ­
kszen ia balady  przy  kołow rotku i a ry i z k lej- 
n sam i.

P . D rzew iecki w y stąp ił w roi F a u s ta  po raz 
p ierw szy  n a  naszej scen ie  i złożył dowód, że tę  
partyę  może w łożyć ta k ż e  do swego rep e rtu a ru . 
Z dolny ten  a r ty s ta  w zniesie się na te  w yżyny, na 
k tórych  stać  mua1' F a u s t, pow inien je d n a k  trochę 
popracow ać •eezcze i nad  swym  głosem  i nad  ca- 
łem  trak tow an iem  p a rty i W czorajszy  jed n ak że  je ­
go w ystęp  n ie może być zaliczony do szczęśliwych. 
Z  powodu, że a r ty s ta  m usi te raz  c iąg le śpiew ać 
dzień po dnin, m a już głos zmęczony. Zm ęczenie 
to wczoraj w yraźnie daw ało aię odczuwać. W ogóle 
nie powinno być rzeczą p rak tykow aną, żeby śp ie­
w acy dzień po dn in  śpiew ali. J e s t  to tak  niehy- 
g ienicznem  d la k rtan i, że po p rostu  pow inna być 
u staw a te a tra ln a , zakazu jąca czegoś podobnego, bo 
je s t  to zab ijan ie śpiew aków . P a rę  ta k ich  tygodni, 
w k tó rych  a r ty s ta  będzie codzień śpiew ał, w y sta r­
czyć n ieraz może, ażeby zupełn ie  g łos strac ił. Pp 
D rzew iecki, Szym ański i Ja ro m in  dzień w dzień od 
Wtorku w ystępu ją  w operze, 110 i n a tu ra ln ie  mają 
g łosy ta k  zmęczone, że śp ie w e ją  z w ysiłkiem . To 
też w czoraj p arty e  ich w ypad ły  bardz« blado.

D obrą by ła  p. L ndkiew iczów na w  roli S iebla. 
In te lig e n tn a  ta  a r ty s tk a  coraz w iększe zdobyw a 
sobie uznanie naszej publiczności.

Galicyjskie biegr hodowlane n a  rok  1904 
i 1905 (2500  kor. i 5000  kor.) zeb ra ły  ty lno  po 
F6 podpisów. P -o d u k ta  od k laczy-m atek , m ające 
się  zrodzić w  b ieżącym  roku, z g ło s il i : P . A lfred
G łow iński 8 k la c z e ; „L a  Bjautć® i „Dyrsę® po­
k ry te  Y iradem : „Zapoznano* p o k -y ta  T he D onner- 
hornem  —  w szystk ie trzy  k lacze pó łkrw i. S tadc 
O stoia-O staszew skiego 3 klacze . „Fatmę® i „Licho® 
obie pó łkrw i pokry te T h e  D onnerhornem ,“ zaś „N ot 
for sale® p o k ry tą  Y iradem . P. S tan . O staszew ski 
trzy  k lacze pełnej k r w i : „Harmat,® „ I  can-not® i

w reszcie hr. S t. 
k rw i, z k tó rych

„ W a it for me® pokry te  Y iradem ;
S iem ieński siedm  klaczy pełne’
„Hoffentlicb® i „W eisheit®  pok ry te  O r-v ert’em: 
„Pogoń® i „W ałkJre®  pokry te  Y iradem ; „Polanka®

w ie od 19 lu tego  
akcyzow ej. "W a lu ta  
P szen ica  s ta ro  8.90

do 26 lu tego  —  bez opłaty 
koronow a i za 50 kilogram ów, 
do 9.10, żyto 6 7b— 6'85, ję ­

czm ień brow arny  6.50— 7.36 , jęczm ień pastew ny 
5 ‘5 0 — 5.75, owies 6 .90— 7‘25, ńreezkp 6-75— 7-50, 
ku k u ru aza  zeszłoroczna 6 .10— -6.25, kunurudza no­
w a 5.90— 6.20, proso 0 .0 0 — 0.00. groch do gotowa­
n ia  8-50— 12 50, groch pastew ny 7.5C— 7.90, socze­
w ica 0 .00— 0.00, fasola 0 .00— 0 00, bobik 6 00  do 
6.40. w yka  7,86— 8-50, koniczyna czerw ona 51 .50—
68.00, koniczyna oiała 57 .50— 100.0Qj szwedzka 5 0 — 
82.50, tym otka 29— 36, anyż roc. 0 0 .0 0 — 00  00, anyż 
płaski 0(1.00— 00.00, km inek 00 .00— 0000  rzepak 
zimowy s ta ry  13.50— 13.85, rzepak  le tn i nowy 
— .00— 00.— , ln ian k a  1C.50 do 11-00, nasienie ln ia­
ne 12-50— 12.75, nas;enie konopne 9.00— 9.40, 
chm iel — .—  do — •— , n afta  zw ykła  15.00 do
16.00, salonowa 17.00— 18.00, łój topiony 36.00 do 
86.fa0, sp iry tus 10.000 iiłr . pr. gotow y kontyngen­
towany bez op ła ty  podatku  84 .80— 35-15.

A ndre  z F ran k fu rtu . K. W ojnarow ski z B&liniee, 
K . Z eren th in  z B erlina. Z .K o stiak , J .  H e r ia r  i Z 
B raun  z P rag i. Z. K ow alewski z Podola. S. Dy- 
d y ń sk i z Jod łow nika . L. C zajkow ski z B óo-k i.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU.
Budapeszt 28 lutego. W  sejmie węgier­

skim p. Szell oświt aczył, że w drodze urzę­
dowej nie otrzymał od żadnego zastępcy obce­
go państwa wiadomości o zamiarze prolongowa­
nia traktatów handlowych.

Nowy Jork 28 lutego. Na bankieoie pra­
sy książę Henryk pruski wygłosił mowę, w 
której zaznaozył, że uważa sobie to za za­
szczyt, iż jest gościem Stowarzyszenie prasy. 
Złożył prasie hołd, nazwał ją  ważnym czynni- 
k >m w rozwoju cywilizacyjnym i potęgą, a 
w końcu rzekł, iż mifiya jego jest a~fcem przy­
jaźni i kurtoazyi. Przybył do Ameryki z jedy- 
nem życzeniem wzmocnienia przyjaźni mię­
dzy Stanami Zjednoczonym' a Niemcami.

Paryż 28 lutego. Półurzędowa nota dono­
si, że w razie, gdyby strejk, wybuchły w kil­
ku rządowych fabrykach zapałek, trw ał dalej, 
rząd będzie zmuszony na długi czas zaonatrzyó 
się w ze pałki z zagranicy.

Waszyngton 28 lutego. Książę Eenryk 
pruski przybył tu wczoraj i wziął udz ał w 
uroczystości poświęcenia pomnika Mac Kinleya 
na Kapitolu.

Ateny 28 lutego. G recki m in is te r sp raw ied li­
wości podał się z Dowodu pew nej sp raw y  po jedyn ­
kowej do dym isyi. T ek ę  jego objął tym czasowo mi­
n is te r  sp raw  w ew nętrznych.

K"akÓW 28 lu tego. W  spraw ie  adw okata  
C nm nrskiego nadchodzą dziś do sądn  liczne nakazy  
zapłaty  w eksli. Zona adw okata w n o s ła  w k ilku  
w ypadkach  zarzuty , że podpisy  je j nazw iska są
rijąo.pt.fln f?7o.%rig . ,  Po.Tpion 1 p ^- ‘ - - n  . . '.i: j - ‘ ",1"- 1— * — A.-t

"m&k

H C T EL EUROPEJSKI
A LB ERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
P rzyjechali dn ia 28 lutego. H r. M. D u u ir 

B orkow sk. ł M ielnicy. B r. A K ap ri z O zernLw iec 
Z . W olfartb  i M. B iechoński z Dem ni. S. D ydyń 
ski z U łucza. 8. K n ta rsk i z B rzeska. A. L em ker z 
Brem y. S B u rlig a  z G linian. S. Agopsowicz z 
Błoźwi. M. L eszczyńsk i z P rzem yśla . Z M adeyski 
z J rb ło n n y .  S K om arn ick i z Z aw adki. B. Osu­
chow ski z T u rk i. A. Zadurow icz z Zadurow a.

R ubryka ta  nie pochodzi od Ledakcyi, nie bierze te i oni 
za nią na  siebie żadnej odpowiedzialności.

^oiPbbtNtl i Hcirm
Codziennie azzaAsuwńamt. Pacŝ u* o gotfztefc Ł Bilft) wcwftrrief do nafcycfc w baeee Pinim*

Dr MTECZY&ŁAW ŚW ITALSKI
ordynuje w  chorobach

n e r w o w y c h
od 3 —5 ul. Akademicka 11, parter na lewo

DCM BANKOWY i KANTOR WYMIANY
pod firm ą:

AUGUST SCHELLENBERG I SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupn ie  i sp -zedąie  w szelk ie pap ie ry  w arto ­
ściowe, losy pod najkorzystn ie jszym i w arun ­

kam i.
Do c mgnienia 1 m.a-ca b. r. poleca

P R O M E S Y
n a  losy kom unalne m W iedn ia  po K. 11-50 

za sz tukę.
Główna wygrana K. 4 0 0  OOC
W vdawn ctwo gazety  losowań „Nadzieja" 

całoroczna prenum erata  K. 8 40, na prew inoyi
K. 3-60.

Wiedeń 28 lutego. (Cielcu sowarovra) 
Cukier (silnie) J8'50. Nafta gałioyjsko bez 
zmiany. Spiry us 38 !4.

Wiedeń 28 lutego. Kursa gieidowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr* zekł. h' zobl. pr. z r, 1880 3°/0 260.25
1889 3% 250x0
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P O W I E Ś Ć
przez:

i  E v a n s  W i l s o n a .
Tłómai żyła z angielskiego baronowa Zofia. Hartinghowa.

(Ciąg dalszy).
— [Jspnkój się — prosiła Reg’na — zdener­

wowanie z miększa trudność przełykania. Ja. sama 
miałam raz dyfteryc i przez dwa dni nie mo­
głam przyjmować żadnego lekarstwa, a potem 
mi to przeszło. Pozwól, sDróbnię ci ulżyo.

Ukląkłszy przy łóżku i skierowawszy 
światło latarki w głąb gardła, udLlo się Regi­
nie za pomocą szozoteczki, umocowanej na 
srebrnym pręciku, zapędzlowaó i usunąć pewną 
ilość zafiegmionej błony, utrudniającej przystęp 
po wietrzą Atak kaszlu ob wilowo rozluźnił za­
ciskające sie szpony śmierci, a przepisana doza 
lekarstwa przedostała się skutecznie do wnę­
trza. Wąska, kształtna dłoń nmiera jącei uchwy­
ciła się konwulsyjnie sukni dozorczyni.

— Nie opuszczaj mnie !... Ratuj !... N;.e daj 
umierać tu samej, w ciem rości!... Ja  się boję!... 
bo ję '... "Wiem. gdzie pójdę po śmierci... Mialim 
do czynienia z wielu szatanami n a  świecie... 
ale Boga się zamarłam . i Boga się teraz boję!...

— Położ się i okryj — rozkazała łagodnie 
Regina, otulając ,ej drżące ramiona kołdrą. — 
Jeżeli cię to uspokoi, to chętnie pozostanę przy 
tobie. D cttor, zawiadowca i ja uczynimy 
wszystko, aby cię wyleczyć, ale pomoc, jakiej 
potrzebujesz, może tylko przyjść od Tego, któ­
rego dobroć i miłosierdzie stokroć większem 
jest od naszych..- od Boga. który cię odkupił 
i krew swą przelał dla ciebie. "Wzmoi więc do 
niego w pokorze serce twoje, a przebaczy ci 
winy i wyprowadzi cię na lepsze drogi.

— On mnie nie wysłucha, bo wie, że piekłu

odprzedałam duszę, żyjąc przekleństwem i nie­
nawiść ' i la t tyle T Pani nie rozumiesz tego... 
bo nie jesteś jedną z nas potępionych. Tyś tu ­
taj tak nie na swojem miejscu, jak te anioły, 
których skrzydła unoszą nad piekielną czelu­
ścią. Myśmy to zaraz wszystkm wyrciarkowały, 
kiedyśmy cię pierwszy raz usłvszały śpiewa­
jącą w raplicy... A ja jestem taka zła... jak 
sto szatanów razem !...

Przerwała, dysząc ciężko, a r»o chwili cią­
gnęła dalej :

— Kiedy kapelan próbował przemawiać do 
mnie i  dał mi jakąś książkę do czytania, rzu­
ciłam m a ją  w twarz i ziJewużyłam go. Któ- 
reiś soboty kazano mi zamieść kaplicę, a po 
skończonej robocie położyłam się na ławce, aby 
wypocząć. Pani weszłaś. nie wiedząc, źe tam 
jestem i zaczęłaś śpiewać W miarę, jak słu­
chałam, coś mi się poruszało w sercu, przeszy­
wając mnie do głębi istoty Był ieden hymn 
szczególni jj taki piękny i wzniosły, którego 
każda zwrotka kończyła się słowami: „o Ba­
ranku Boży, idę do C iebie1..* a słowa te z 
ust twycn wychodziły krzykiem radości, jak­
byś biegła na czyjeś spotkanie. Nie nłakałrm... 
nie wiem, jak długo— odkąd... odkąd... ale co to 
m ów ić!... Potem zagr ałaś pani na organie ja­
kąś waryacyę na te m a t: „Do słodkiego zoba­
czenia w n ie l 'e !“ — a mnie łzy gradem rzu­
ciły się z oczu i zaczęłam drżeć jak listak, 
wstrząsany burzą... bo tę pieśń zwykł był k’edyś 
nucić mój synek. Była szkoła niedzielna przy 
naszym domu, a on przystawał pod oknami i 
słuchał, jak śpiewali, aż sam schwycił nutę i 
zapamiętał sobie słowa. O! ten hymn!... Każdy 
ton jego smagał mnie jakby ognistą rózgą... 
Widziałam przed sobą twarz mego dziecka, jak 
je układałam do snu po raz ostatni. Jego sen­
ne oczki, które podniósł, oałująą mnie na do­
branoc.... usteczka, które zdawały śpiewać: 
„do słodkiego zobaczenia w niebie !“ N*e !... ni­
gdy już . n ig d y !... mój chłopczyno, d/ogi mój

ajuolku biały.., mói ty  Maksie ukochany, nie 
spotkam y się w nieoie! Tam nie ma miejsca 
dla tw ojej m atk i., nie ma!.,..

Ze rwała się z poioieii, zaplatając ręce do­
koła- kolan, a  kurczowo wykrzyw na twarz jej, 
podniesiona ku niskiemu sklepieriu, wiła się 
z bólu, chwytając chrapb-wie ustami syczący 
oddeuh.

— Ko> ehałaś twego .tynTka ? — spytała Regina.
—■ Niei jesteś matką, luedy możesz o to py­

tać ! G-d.y iyś uczuła kuedy słodkie dziecięce 
usteczka, przytulone do two oh, tobyś zrozu­
miała , że miłość manieiczyńska, może zrobić z 
kobiety tygrymeę, D a te g c  właśn e, że ubó­
stwiałam. moje inaleńfitwo, nie mogłam znieść 
myśli , że mi je w ydnj z rąk i nauczą je po­
gardzać mną. Zabiłam  moje dziecko, bo byłam 
obłąkana rozpaczą i nie rozumiałam w tej 
ehwiki, że przepaść wieczystego rozdziału kopię 
pomiędzy niem a x ną Wolałam widzieć mego 
Maksd na m&rsoh, niż wychowanego przez nich 
tak, żieby się z cza sem odwraeał od swoiej mat­
ki, jak  od istoty, niegodnej nosić nazwnko jego 
ojoa. I  straciłam go w ten sposób na zawsze... 
na zawrze!... mą go synka!... moją stozrotkę.. 
O, Boże!... jakił ż piekło zgryzot wzmeoiłes w 
mojej duszy!

— Posłucha) mnie- Kochałaś go tak, że choć 
był nieposłuszj tym i krnąbrnym, przebaczałaś 
mu wszystko, a kiedy płakał przytulony do 
twojej piersi, jbył ci podwójnie drogim Otóż 
silniejszą i g] tęLszą od wszystkich ziemskich 
uczuć jest ra ilość, jaką Bóg ma dla zbłąka­
nych dzieci su mich. Czy mniemasz, że miło­
sierniejszą, o« ulszą jesteś od naszego niebie­
skiego Ojca? Błądzimy po manowcach złego, 
grzeszymy ei^ żko, aż nam się zdaje, że bramy 
pokuty zawar te już są dla nas na zawsze, ale 
jak tylko si sczerze żałujemy za winy i na 
klęczkach bła, gamv Boga o przebaczenie, Chry­
stus sam otwi era nam wrota miłosierdzia. Mu­
simy iść ku I  ii emu pokorrie i wytrwale, prze­

być krwawi icemi stopy przestrzeń, którą złość 
nasza oddzieliła nas od Niego, ale niebiosa 
prędzej zapadną się na ziemię, zanim On chy­
bi przyrzeczeniu, jakie nam dał, źe przebaczy 
każdemu szczerze skruszonemu grzesznikowi

— Łatwo tobie w to wierzyć, boś niewinna 
i c’e r r ’sz za cudze zbrodnie, więc nie rozu­
miesz, ,.ik drżę na myśl o Bogu, bom dusze 
moją zaprzedała szatanowi, aby osiągnąć moją 
zemstę. O ! jakież to straszne, pomyśleć, że on 
już mnie trzyma w swoich szponacn... ze dzień 
zrpłaty już nadszedł.. Nasyciłam się moją 
zemstą, ale jakąż ok-opną cenę za nią zapłacić 
muszę ! Moje dzieciątko w niebie wśród anio­
łów... a sgo matka jęcząca na wieki wśród 
potępieńoów w piekle !

— Chrystus przebaozył pokutującej Magda­
lenie ...

-  Bo rozpoczęła nowe, lepsze życie. Ja  już 
dobiegam kresu mojego.

— Przebaczył też i łotrow’ na krzyżu. 
Módl się jak On i zaufaj Mu sercem przepeł- 
nionem skruchą.

Przez chwilę jęki ucichły, jrkby nie­
szczęsna uchwyciła się ostatniego błysku na­
dziei. Naraz głowa jej opadła na nowe zroz­
paczonym rucnem na poduszki.

— Czy wiesz wszystko, ctm  zrobiła? Czy 
1 lp,prawdę sądzisz, że jest jeszcze dla mnie mi­
łosierdzie, bo...

— Przestań .. uspokój się... Każde słowo wy­
czerpuje twoj j siły...

— Muszę mówić... wyznać wszystko!... K ie­
dy przymykam oczy, straszliwe mary oblegają 
moje łoże i wołpją mnie ku sobie z szyder­
czym uśmiechem. Widzę moja dziecko skrwa­
wione... z przeoiętem gardelkiem wleozone 
przezemnie przed

— To gorączkowe widziaało. Twoje dzie­
ciątko jest w niebie. Proś Boga, abyś kiedyś 
mogła sięzm em  połąozyó.

— Nie... to nie gorączka... to moja prze-
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za mną, aby mnie oskarżyć To rączki., mego
dziecka, która tam przez kraty wskazuje na 
wyrodną matkę... Nie usprawiedliwiam się, ale 
ciężka krzywda popchnęła mnie do żbr dni. 
Byłam rozpleszozcnem przez ojca dzieckiem i 
w szesnastu latach -wyszłam zamąż, za czło­
wieka, którego rodzina mną pogardzała, ho 
moja ładna uwarz staueła w poprzek projekto­
wanemu dawno przez nią małżeńscwi z bo­
gatą dz ;edv czką dużej fortuny. Tego nie mogli 
mi nigdy przebaczyć,

Kochałam mego męża, ale jego natura 
był* zbyt poważną surową, aby wyrozumieć 
mój kapr śny, gwałtowny i krnąbrny tempe­
rament. Kiedy Allan strofował mnie za m ją 
lekkomyślność, upór popychał mnie do wybu­
chów wesołości, które przeoioż nie sprawiały 
mi żadne i uciechy. Mai; :c jego i siostra za­
truwały mu serce przeoiw mnie złośliwemu 
podejrzeniami, tak, ze przestał mi ufać; ui rzy- 
krzyłam mu się i okazywał mi to 'rw nie 
A ja go kochałam... kochałam coraz bardziej 
w miarę jak oddalał się odemmc. "Wszedł or 
stopniowo w zwyczaj spędzania wolnego czasu 
z kobietą, którą zami«rzał wpierw poślubić, 
a n na miotała z&zd-ośó tak szalona, że jakiś 
zły duoh poaszepnął mi. abym gc ukarała te­
rn" mękLmi, .liki? sama ponoszę. Udałam zako­
chana w człowieku, który był mi zupełnie 
obojętnym. Ludzie zaczęli mnie szkalować... 
Bóg świadkiem, że niewinnie; ale pozory byłn 
przeciw mnió i na mocy ich Allan otrzymał 
rozwód. Błagałam go na klęczkach o przeba­
czenie, ale nie to nie pomogło. Zamknęłam sie 
zmojem dzieckiem zdała od świata, aby uaryó 
boleść moją i upoKorzenie przed ludźmi, kiedy 
pewnego dnia grom uderzył mię w samo sei- 
c e ! . , .  Allan napisał, żądając zwrotu dzieok», 
nad którem prawo przyznało mu opiekę... Od­
mówiłam- wydanie go

(C iąg  H n iszy  n a s tą p i) .
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Po cenach i
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redakcyjnych ogłoszenia do w szyst­
kich bez w yjątku  dzienników, 
lw ow skich  k rako  w K ich ,
w arszaw skich , w iedeńskich , 
czeskich, fr? ircuzklch  ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na  kliszo i ry sunk i do

ogłoszeń, p renum eratę  na 
w *z e łk ie  p ism a

przyjm uje

A ; e n q a  dzienników  i o jr fo m e i)
Sokołowskiego 

we L w ow i e. Pasaż Hausmana Nr. 9.9
W  K osztorysy g ratis.
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5 :  S M  Płócien [orajósiicli
Lwów, Halicka 16

CC o zo c*

poleca S e rw e ty  O brusy, R ęczn i­
k i, Ś c ie rk i, Chustki, Pończochy, 
S k a rn e tk i, P łó tn a , W eby, r»rsrkr- 
te, K o łd ry , M atę  a c e , B o to rą  
b ie lizn ę  dam ska, mes ia I d z ie ­

cinna w W ielkim  w yb orze .
O śm ioro  koni po 4 la ta  różnej w iel­

kości m a do sprzedania Zarząd gospo­
darstw a Ż om iska op. D om ażyr.

Ekonom
żonaty, Z ukończoną niższą szkołą rol- 
aiczą poszukuje posady na o rdynaryę  
w Każdym czasie. A d res  i Ja I tra us 
F ilipko w ce  osto. U śc ie  B irR upie.

Cukiernia krakowska
ul. F redry , poleca znakom ite ciastko po 

6 halerzy.

Z d z is ła w  — Podzamcze ma l is t na 
poczcie.

W ózek norm alny N r 1 (kario lka) do 
sprzedania. F ab ryka eraria lnych  i n o r­
m alnych  wozów pocztow ych dla r ia li°y i 
i B ukow iny L ickocdorfa u l. Ż u lińsk irgo  
liczba 4.

Posady zarządzcy
dóbr ziem skich, ko n tro le ra  lub  karyera 
ekonomicznego poszukują. "Wieku średnie­
go, bezdzietny, pierwszorzędne refereneye 
udowodnią skuteczną i uczciwą działal­
ność fachową Adres r W incenty Jo­

niec w K rzeszo w icach .

Sprzedajemy następujące książ­
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych

Laskowski, Zużyty , kartk i z życia 
dawniej 4 K., cena K.

Junosza K lemens, W nuczek i n- 
ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K , 
cena K. 1.

A riel, U*udy, powieść współczenna, 
dawniej 4 K., cena K. 1 

M iecznik, Pw anes Ohana. po 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

W ie d z a , w ytłum aczenie zjawisk 
codziennych, dawniej K  8. cena K. 1.

W szystkie powyższe książki r a ­
zem. zam iast K. 18 w ysłane zostaną 
za nadesłaniem  4 K. prze! azem pocz ­
tow ym  .
E k ap e d yc ya  T yg o d n ika  M ód i 
P o w '3Ś f if Lwów.'. P a s a ż  H au r  

mana.

Leśniczy7

Do zw a lczen ia  konkurencyi zag ra­
nicznej, zalewaj jcej nasz k ra j obcym i wy- 
roban  potrzeba przedew szystkiem  fa ­
chowej p rak ty k i i  technicznej znajom ości 
ry runku . M ając powyższe w arunk i, pole­
cam niniejszem od 32 la t is tn ie jącą  i 
licznym i m edalam i oozim,.zoną znaną
fa b ry k ę  powozów- Mścisław L icken - 
dorf ul. Żulińskiego 4. Cenniki g ratis.

„DIANA“
3łynne ze swej dobroci

Rękawiczkiw
poleca

Ferd yn an d  G u ttler
Lwów ul. Halicka 20  

plac Halicki 3.

ższym igzaminem, 6 le tn ią  p ra k ty tą  
d eg z ,, 4 le tn ią  jako  leśniczy w więk- 
n m ajątku , znający się na ta r tak u , w 
•ym zarządzał przez la t 4, pes adający 
tn ią  szkołę agronom iczną niższą Du- 
lską. Z arządzał większym folw arkirm  
ad■>, św iadectwa, p rzyjąłby obowią 
k leśniczogo i folwark pod nadzór. 
Łaskawe zgłoszenia pod L e ś n i c z y ,
;ncya dzienn ików  P arfaż Haus-

Handel pod „Palmą“

Z."
dawniej SI. WojCiC- 
chow ski i Z  Z a -  

dur owicz, Lwów 
Akadem icka 1. fi poleca 
znane s ta re  francuskie 
koniaki i znakom ite 
w ytraw ne s ta re  w ina 
i Tokajery, wódki i li­

kiery, tak  krajow e jak  i zagraniczne 
we wszystkich gatunkach .

W ie lk i i j l ó r  | A M  i HERBATY
po um iarkow anych cenach.

M a s i o  d e s e r o w e
z dóbr JW fjo hr. S tadn ick iego  

w K ysow  cach.

i  * ■ e ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu ; przemysłu
zo s ta ł p rzen ies io n y  do nowo u rz ą d z o ­
nego loka lu  w  p a rte rz e  (ul. Ja g ie llo ń ­
ska I. 3 ) gdzie  ró w n ie ż  p rzen ies io n o

O d d z ia ł  w e k s l o w y .
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y
został napowrót, do tego samego lokalu 

przeniesiony. ,

D r . S t .  O ls z e  w s k i e g o
Biuro techniczne naftowe we Lwowie 3go Maja liczba 10

iFilia w Krakowa, Bracka 7) poleca

P a l n i k i  n a f t o w e  ż a r o w e zt św ia tłem  auerow - *  
sKim o sile do 85 S? 

świec norm . D o każdej lam py K o p a n ie  na  zew nątrz Q  
wykluczone. tą

■ p - io n T r lH  r t  Q f t n w p  °  Prom ieniu gazow ym  J -  ,  h .1  L L c t i  U U  W  C? szające w«zy“tk je  dotycbczi
cyki naftow e

przewyz- 
dntychczasowe pie

N a f t ę  C e s a r s k ą  ż a r o w ą ja k  nafta am erykańska.

R E D J i K C Y A

ygorltifka Mód i Fowieśli
W S P A N I A L E  I L L H S T R O W A N E G O  P I S M A  D L A

Rozszerzyła objętość pisma
Wprowadził? ważne ulepszenia w dziale mody

dodaie do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także

K olorow an ą p lan szę m ód
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobiecych

H H  F o r m ę  z  b ib u łk i

P o  r i . s . a ! z y ę 2 3 .  .r i

4  1S t o m ó w  D Z I E I .  S I E N K I E W I C Z A . L
(lom m iesięczn ie) y

które w ciągu 1902 r.
jasnym brzegu*

zawierać będą oprócz powieuct! „Na Olimpie", „Na
1 Srnwie% ,S en“, „Muszę wypocząć ', także

i  M I E C Z E M  ©  @  0  0  0
o z d e b ijn e  ilu s tracyam i Ant. P io tro w skieg o  

otrzymuje bez żadnej dopłaty ka id y  prenumerator
4  @  ®  @  @  @

A  otrzymuje oez zaanej dopłaty każdy prenumerator k

^ T T G C in T O A  ILLtTSTEO W AN BG G t
A n«lnlM ctnnl.l....l —   . . .   ... - _ . __1 _   . r

►

i

D zie ła  S te n k ie w c z d  w ychodzą w  nowem w ydaniu  w y łą c zn ie  d la  prenum eratorów  T y g o ­
dnika i o elm ą c a ła  tw o ro zo sć  tego ai mra,, s tanow iąc  kom pletną w sp an ia łą  cenną b ib lio .

teke  S ien k iew iczo w ską.
Prócz tego otrz -  nają bezpłatnie v  szysoy prenum eratorów ie nadzw yczajne prem ium , obraz a rty s ty  A  1 o h i n . o-

w i o z a  „M ad grobem  R o t aka**, odbity  koloram i na grubym  welinie.

4
4
4
4

(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien).

4
4
4
' 1

W ydajem y. ,.e, znak >mite nie zna .i u  nab dzieło historyczne Kraazen sk ie/o  „P o ls k a  W C Z a i’e trzech
ro zb lo ró  *, około 100 arkusz j drc u, illuptrow ane, k tó re  nabyw ać mogą prenum eratorow i? Tygodnika za do­

p ła tą  l kor, bez opraw y, 25 ko. 50 hal. w oprawie Tom I-szy  w yjdzie w m arcu, całość w ciągu 1902 r. 
Nienależnie od tego rozszerza Tygodnik dzisły . beletrystyozny, h is toryczny społeczno-inform acyjny z rub ryka  

odkrvó i w ynalazków  arty k u ły  wstępne k ry ty k i literaok^-artystyczne z rub ryką  o sztuce stosowanej i t, 4.
P renum eratę  n rzy jm u ie :

Główna eope& ycya „Tygodnika iłlustrow anego“ we Lwowie
, Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory aism.

W arunki prenum eraty „Tygodnikt H lustrow anego“ razem  z 12 tom am i dzieł H enryki Sienkiewicza i dodatkiw
powieściowym w arkuszach :

We Lwowie w  (Jalioyi i Bukowinie wraz r  przesyłką pocztową : 1
K t irta ln ie  . . . .  fi kor. 80 hal. K w artaln ie . . . 7 kor. 90 hal.
wółrooznie 10 „ 60 „ < j?ółioczn”  . 14 „ 4C ,
Bocznie . . ' 27 " „ 20 „ ’ j  B o czn ie . . 28 „ 80 .

P ra tjn ac y  o trzym ać  Dziela S:-nkiew icza w bardzo pięknej oprawie (z po rtre tem  Sienkiewicza 
n s  okładce) dopłacają za tom  ty lko  10 h a l , t  j .  kw artaln ie za 3 tom y 1 kor. 2C ha’ półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal , roczni" za 12 tomów 4, ker. 80 hal.: należytość tę  prosim y nadsyłać razem z prenum eratą.

. P ie rw s ze  3 6  trm ó w  S ie n k ie w ic za , z la t  uoiegłych, mogą. nabyw ać now i prenum en dorowie 
za dop ła tą  89 kor., w oprawie 58 kor, 40 hal. Ozdobne okładki de opraw iania półrocznych kom pletów  „Tygo­
d n ik a” możnr nabyw ać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesvłki i opakowania.

K om nlet 3 6  p H rv"*zych  tom ów H en ryk .: S ienkiew icza, może być nabyw an t po 13 tomów, 
za nadesłaniem  w 8 ra tach  po 13 ker. za tom y "oez opraw;-, zaś po 1T kor. 80 hal. za tom y w opraw ’*.

Numery okazowe prospekty wysyła gratis: Główna el-SDedyoya „Tygodnika” we Lwowie, Pasań Marisn.ana 9.
S tała  rubryka : „Poradnik  dla kobiet" obejm ie ; In fo .m acy e  z dzie­

dziny hyg ieny ; D ział pedagogiczny; In fo rm acye  dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; D ział tecnnologii gospodarskiej i 
przem ysłu domowego, wreszcie część k u lin a rn ą .

Dział li te ra c k i: B elle trystykę ; Spraw ozdania k ry tyczne  ; Ruch um y­
słowy ; K w estye spo łeczne; Postęp  wiedzy ; K roniki miesię­
czne i obszerne korespondercyc.

Prenumeratę przyjmuje :

Główna Ekspedycja Typdnika Mdd i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W aru n ki p re n u m e ra ty :
we Lwowie 

kw artaln ie  . . 3 kor.
półrocznie . 6 „
rocznie . . .  12

MRy* N u m e r u  okazow e  
g ra tis  e k sp ed y cya

v G-alicyi z n rzosy łką: 
k i/a rta ln ie  3 ko i. 60 hal 
półrocznie 7 „ 20 „

14 40

i p ro sp e k tu  w y s y ła

\ Wielka fabryka pieczątek kauczukowych §

s
poszukuje za  w yso ką  p ro w izy ą  9

r u t y n o w a n y c h  a g e n t ó w

% N r. 28

do sprzedaży w całej G alicy  i. '
Zgłoszenia pod adresem : „N ektar* W iedeń, VI., W obgassc

L. 26.852 VI.

C .  k .  a n s t r y a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w .

OGŁOSZENIE.
Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura sprze­
daży biletów kolejowych w lokalu ajencyi dzienników 
St. J. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Ransmanna

liczba 9.
Z dniem 15 m*i’a b. r rozszerzono zakres działania miejskiego 

Ińura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. 
Sokołowskiego we L wom ie, pasaż Hausmana 1. 9) tak, źe odtąd 
oprócz biiełów do stacyi, połoźonyob w Galicyi i na Bukowinie, 
sprzadawaó będzie to biuro także bilety do sta-cyi austryaekich, 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasach kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają.

Ze względu na przenierienie całej ekspedycyi osobowej do 
prow*zorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygoa^ zechciała zaopatrywać sio w bilety jazdy w* wyż 
wspomnianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausman? 
9, lub też w biurze mfoimaoyjnym c. k. korni państwowych.

Lwów, w maju 1901.
C. k. D yrekcya kolei państwowych.

m iesięcznik  m uzy«*n  ‘-nutowy  
pośw ięcony nowościom  mu­
zycznym  nasuych I z r i r a n lc * -  
nych kom pozytorów - Z am iesz­
cza  u tw ory  K lasyczne, nalo  
nowe, w y ją tk i z  o p er i in c e , 
na fo rtep ian , s krzyp ce  I do 

śpiewu.
Daje rocznie ' około 200 slron ic  nu t 
dużego form atu. Na treść  num eru 
składa się 4—5 utworów na weuno- 
wym pacierze. — W artościow e nowo­
ści zag ran ic , je .

B edaatnr i  wyaawca b e o n  Chojecki 
przesyłką pocztową: K w artalni* 2 z łr . (4 kor.)Cena prenum eraty: we Lwowie i ua prow incvi 

półrocznie 4  z łr ., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana1" dla Galicy!: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienmkow we Lwowie

Pasaż Hausmana 9.
Kom pleta z roku zeszłego nabyw ać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
P rospekta w ysyła g ra tis  i franko eksnedyeyt MELOMANA Lwów, Pasaś f  ausm ana nr. 9.

Przem y sł krajow y !
Tylko własneao wyrobu

NAWOZY SZTUCZNE
poleca

Pierw sz galicyjskie Towarzystwo akcyjne dia 
przemysłu chemicznego przedtem spółka komandytowa 

fJ u lia n a  W anaa
we Lwowie ul. Kościuszki I. 5

(w parterze).

Specralne nawozy poó tafle cbmiel i M i .
G w aran cja s k t n d n l k ó w  i pochodzenia.

Skład aparatów lotopiicziijcli

Lwów, Dlac Halicki 14.
Zawiadamiam P. T. Amatorów fo tografii, iż z dniem  10 b. m. udzie­

lam b e z p ł a t n i e  . i a u k (  powiększeń fotograficznych na p ły ty  lub papie*- 
brom owy do wi dkości 50X 60; doświadczeni0 odbywają się 00 w torku, 
czwartku, i  sobety  od 5 —8 w ieciorom . P . T. am atorzy, chcący korzystać
z tych  doświadczeń m ają przynieść klisza 6X 0, 12:9 13/18 lub  18X21.

I ,v—vń-- ■

Uda odirMiL: kotwic?.

LiPlmt.Caps.Conip.
z Richtera apteni w Pradze'

uznane powszechnie jako naj­
doskonalsze bóla nśmloru- 
ją c e n . ieranle.jest wszi l -

kich aptekach po cenie 80 szel. 
Kr. 1.40 i po 2 Ki dc nabyci*

Przy kupnij tego wszędzie 
ulubi mego środka iomowegu 
należy przyjmować t* lko orr- 
ginalm butelki w puuełkao’ z 
naszi, marką ochronną „kot­
wicą" z apteki Richtei a, wten­
czas można być pewnyir, że się 
otrz-mało preparat prr ■ 
wdziwy.

ApteKL Richtera 
pod „ałnćym Iwon:"

w  P r a d z e ,
♦♦ I. nHcn Elżbiety 5. ««

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta "Brzezio, potrzebuje 20 ce*n metr.

nasienia I f l f j f  nzerwonej
wolnej od kam anki oraz 50 ee tn . m etr.

►fertw z próbką i podanlen. 
c en t ł | M * z a ć  n a leży  do n o w yt*  
czego z a rządu.

SYRIUSr ”
L w ó w ,  u l i c a  3 - g o  M a j a  l i c z b a  2

poleca:
wyboru k a w y  pól kilo 6 t c t., 75 ct. i 
w jżej Najlepsze h e - b a t y  pół kilo od 1-50, 
K o n ia k  kuracyjny od 2 z łi. bu t. R u n
najlepszy od 1-2C »/, lit. K akao  holen­

derskie pół kg, l'9l).

RpJaktor odpowiedzialny L u d w ik  M a s ło w s k i.

I
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Papier z faoryk’ Ozerlańskiej. Z drukarni E, W^iaraa


